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Łódź. środa 20 grudnia 1933 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
.RZED tekstem •- 1. l s z a struna 40 gr. 
â w. m-m 1 lam sir. 6 lam. w tekście 

sO g r . nekrologi 26 gr.. zwycz. U gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 gr. za wy-
-aa. dla poszukujący AB pracy 10 g r , 
najmniejsza ogłoszenie L20 g r . dla 

jezroboC 1 zi. Ogłoszenia dwukolorowe 
i 80 ..roc. d ro te j : ogłoszenia zagranicz
na 1 trójkolorowe o 100 pr«v droZej. 
Sa termin druku i tresc ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. Ł O. 
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!ił Oli 
ponad 7 tysięcy złotych. 

Wilno, 20 grudnia. Naskutek zarżą-
•fcenia władz prokuratorskich areszto
wany został w Wilnie niejaki Roman 
"uk Lewko — 

dyrektor „Orient" 
kleszczący się w Wilnie przy ulicy 
Rakowskiej 9. 
L Aresztowanie Kruka Lewko nastą-
Po naskutek zgromadzenia przeeiw-
* niemu przez policję szeregu dowo-
• w świadczących o tem. że prowa-

on interesy zbyt wyraźnie kolidu
j e z artykułami kodeksu karnego. 

Tajemnica firmy „Orjent" dotych-
?as jeszcze niezupełnie została wy-
*letlona. Pewne okoliczności napro-
,a«zaja jednak na myśl, że całe przed 
l^blorstwo „dyrektora" Kruka Lewko 
°Wo łlkcją, obliczoną jedynie 

na nabieranie naiwnych. 
.Na blankietach firmowych „wllct i-
Jfjego oddziału firmy Orient" figuruje 
JJjanaścle fabryk 1 firm handlowych, 
[•frych Kruk Lewko miał być gene-
?%m plenipotentem. Cały sęk tkwi 
^nak w tem, że na blankietach nie zo 

i . a , y dokładnie wymienione adresy 
|, l rfn, niewiadomo co te fabryki produ-

"to 1 t. d. Między iiinciiii figuruje tam 
**aś firma pn. „Impero" o istnieniu któ rej 

nikt nie wie. 
2JM>iicznoścl te niewątpliwie wyjaśnlo 
I? dostaną w czasie trwającego docbo-
•'•'ila policyjnego. 

Tymczasem, przeciwko .dyrektoro 
tej wielkiej f irmy, mieszczącej sit} 

ytabene w małym pokoiku przy ulicy 
/akowskiej 9, zgromadzone zostały 
r^ody, Z których wynika, żę Kruk 
^wko trudnił się również 

wyłudzaniem kaucyj. 
Angażował on mianowicie robotni

ków fizycznych 1 umysłowych" dla ca 
łego szeregu firm pozamiejscowych. po 
bierał od nich częstokroć dość wysokie 
kaucje i wysyłał na pracę. Gdy taka 
ofiara docierała wreszcie na miejsce 
wyznaczenia dowiadywała sfę, ze ża
dne] pracy niema i że została oszuka
na. W ten sposób, jak to zdołano wy
jaśnić dotycNzas, wyłudził Kruk Lew
ko od naiwnych ponad 7000 zł. 

„Dyrektora" firmy .Orient" osadzo 
no za kratami więzienia łukiskiego. 

Dalsze dochodzenie w toku. 

Dala j Lama Tybetu 

zmarł w Lhassie przeżywszy lat 60. 

Gospodarz okradł sklep lokatora. 
Lubliniec, 20 grudnia. Już od dłuż

szego czasu zauważył kupiec Alfred 
Dziuba w Lr" ińcu, że w składzie jego 
ubywa cora. więcej towarów, a cza
sami nawet gotówki z podręcznej ka
sy. Co najdziwniejsze, że nigdy nie 
zauważył śladów gwałtownego wła
mania do składu. Wejście bowiem do 
składu przez sąsiednią składnicę stale 
było od wewnątrz dobrze zabezpieczo
ne, a przy wejściu od ulicy nigdy nie 
zauważył 

śladów włamania. 

Wykolejony rotmistrz. 

Bratanek ostatniego sułtana 
aresztowany w Warszawie za sprzeniewierzę::*. 

Warszawa, 20 grudnia. Z polecenia 
sędziego śledczego w Pińsku areszto
wała policja w Warszawie niejakiego 
Ali-Bck-Bab]ewa, z pochodzenia Turka, 
który służył w armji polskie], Jako ofi
cer w randze rotmistrza. 

Ali-Bek-Babjew został aresztowany 
Jako poszukiwany za jakieś większe 
sprzeniewierzenie. Aresztowanego Tur
ka osadzono w więzieniu przy ul. Dziel
ne] na t. zw. Pawiaku. 

Jest jednak rzeczą ciekawą, że Ali-
Bek-Babjew podając swe personalia 
twierdzi, że jest 

bratankiem ostatniego sułtana 
1 ojciec jego był ministrem tureckim 

Girej-Bajareta wielkiego wezyra paszy | wysłał depeszę do Turcji, skąd po ki l-
w Stambule. | ku dniach przyjechała do Warszawy ]a-

Fo aresztowaniu Ali-Bek-Babjew 'kaś jego krewna. 

Poborca podatkowy zastrzelił dwu przyjaciół. 
Tragiczne skutki lekkomyślnego żartu. 

16 pasażerów rannych. 
łHi* a K a ' 2 0 srudnla. (Tel. wł.) Wpo-
'*u miejscowości Warnsdorf w Cze-

l c h Północnych wydarzyła się kata
na. Pociąg osobowy ąajechał w peł 

tjf0 biegu na stojący na torze pociąg 
parowy. Trzy wagony pociągu towa 
^ego | trzy wagony pociągu osobo
wo oraz lokomotywa 

zostały strzaskane. 
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 

Nowy szef 
Ins ty tutu Pasteura. 

PROF. RAMON 
v j a ł mianowany następcą zmarłego 
~esora Ronx na. stanowisku dyrekto-

ra Instytutu Pasteura, 

bolar S . e O 
tu^rywatnle dolar papierowy w zada

rciu 
złoty w żądaniu 4.68, w płace-

5.62, w płaceniu 5.60; dolar złoty w 
nlu 8.98, w płaceniu 8.95; funt an-

" w żądaniu 29.10, w płaceniu 29; 

^ 4-GS: marka w żądaniu 2.12 i pół, 
$L.Mąceniu 2.12; za 100 franków francu 

c « w żądaniu 35, w płaceniu 34.85. 
k K °ank Polski-w godzinach rannych 

'* dolary .po 5.58, 

w wagonach tych znajdowała się nie
wielka liczba pasażerów. 16 osób odnio 
sło rany w tein kilka jest ciężko ran
nych. 

Przyczyna wypadku nie została Jest 
cze ustalona, lecz według wszelkiego 
prawdopodobieństwa katastrofa była 
spowodowana fałszywem nastawieniem 
zwrotnicy- Praca nad uprzątnięciem to 
ru nie została dotychczas zakończona. 

Praga, 20 grudnia. (Tel. wł.) W miej 
scowości Salanky na Rusi Podkarpac. 
kicj dwóch ludzi padło oiiarą 

lekkomyślnego żartu. 
Do mieszkań.a miejscowego poborcy 
podatkowego wtargnęło nocą dwóch 
jego przyjaciół celem nastraszenia go. 
Poborca, który w dnhi łym przecho
wywał u siebie większą Sumę pieniędzy 
skarbowych, przypuszczając, że ma do 

czynienia z bandytami, strzelił dwukrot
nie do rzekomych złoczyńców, z których 
Jeden zabity zosta! na miejscu 

drugi zaś zmarł 
po przewiezieniu do szpitala. 

Jedna z oiiar tragicznego zajścia 
jest miejscowy nauczyciel. Ciężko ranny 
na, k i lka .chwil nrreo śmiercią _ zeznał, 
że zamierzali jedynie przyprawić pobór 
cę podatkowego o chwilę strachu 

Nin. Rolnictwa i Handlu Rolnego. 
Przed zmianami w resortach ministerialnych. ~ 

Warszawa, 20 grudnia. Od szeregu 
dni krążą pogłoski na t emat zasadni
czych zmian w dziedzinie kilku resor
tów ministerialnych, związanych ściśle 
z życiem gespodarczem kraju. Zmiany 
te można sprowadzić do trzech zasadni, 
czych punktów. 

Przedewszystkiem więc dziedzina 
traktatów haadlowycb miałaby przejść 
spod kompetenci, Ministerstwa Prze
mysłu i Handlu 

do Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, 

Ju* 
w k r ó t c e : M g| M 

r i l E W O L M 
Katolicki Dom Ludowy w Łodzi 

Pr2y parafji Przemienienia Pańskiego (ul. Rzgowska) J E. ks. biskup dr. Ty-
mienlecki dokonał w liczne) asyście oraz w obecności przedstawicieli władz 

i społeczeństwa poświęcenia nowozba dowanego gmachu Katolickiego Domu 
Ludowego, 

względnie dział ten podzielonoby mię. 
dzy oba ministerstwa z przewagą po 
stronic Ministerstwa Spraw Zagranicz 
nych, gdzie utworzonoby odrębny depar 
lament traktatów i umów handlowych. 
Pozatem istniejący obecnie Instytut 
Eksportowy miałby być przekształco
ny w osobny 

Urząd Handlu Zagranicznego. 
Prawdopodobnie też zreformowany In
stytut Eksportowy, podlegający dotąd 
ministerstwu Przemysłu i Handlu zo. 
stałby wyodrębniony spod kompetencyj 
tego ministerstwa i związany raczę] z 

ministerstwem Spraw Zagranicznych. 
Kierownictwo departamentem trakta

tów i umów handlowych miałby cbjąć 
dotychczasowy naczelnik wydziału w 

M. Ś. Z- p. Adamkiewicz. 
Równocześnie istniejący obecnie w 

Ministerstwie Skarbu denartament ceł, 
kierowany przez p. Fabierkiewicza 

mianoby przenieść do ministerstwa 
Przemysłu i Handlu pozostawiając kie
rownictwo departamentem w tych sa
mych rękach. 

Nadto Ministerstwo Rolnictwa I 
Reform Rolnych miałoby zmienić na
zwę na ministerstwo Rolnictwa i Han 
dlu Rolnego, koncentrując w swym re 
sorcie całość spraw handlowych, 
związanych z rolnictwem, które dotąd 
załatwiało Ministerstwo Przemysłu 1 

Handlu. 
Pogłoski te podajemy z obowiązku 

dziennikarskiego. 

To też ostatecznie zrozpaczony ku 
piec postanowił czatować i w tym celu 
ulokował się w nocy w składnicy, 
skąd po chwili wywabi ł go podejtza-
ny szmer, pochodzący ze sklepu. Dz. 
udał się na palcach do sklepu i zaświe
cił nagle światło. I cóż się okazało? 

W składzie znajduje się na boku ni* 
łe okienko, łączące sklep z próżna ubi
kacją, należącą 

do właściciela... domu, 
Pawła Witka. Przez okienko to, które 
go framugę kupiec zapełniał towarom 
złodziej dostał się do wnętrza składu, 
a złodziejem tym okazał się nikt in
ny, ]ak syn właściciela domu, który 
rzucił się 

z nożem w ręku na Dziubę. 
Kupiec jednak wycofał się szybko d< 
składnicy, wołając głośno o pomoc. Na 
krzyki Jego nadbiegł mieszkający w 
tym domu st. post. Wajuer i żon i 
Dziuby; sprawca Jednak zdążył w mię 
dzyczasie zbiec, oczywiście przez 
wspomniane okienko do sąsiedniej ubi 
kacji. 

Wobec tego Jednak, że złodziejen 
okazał się syn właściciela domu. po
licja zarządziła nocna rewizję w domi 
Witków, w wyniku które] znaleziono 
większą ilość towarów kolonialnych. 

wartości 150 zł. 

opakowania i rożne etykiety zużytycł 
Już towarów, materiały Instalacyjne itp 

W związku z tem policja przytrzy
mała Jako sprawców kradzieży: Paw
ła, Franciszka i Józefa Witków, któ
rzy już od dłuższego czasu zaopatrywa 
li się w kradzione w. tak sprytny spo
sób towary. Cała trójlTę złodziejska o-
sadzono w areszcie. 

b j t t o H i h U U . ' 
Ofiara obowiązku. 

Ś. P. POST. P. P. STEFAN ANDYSZ, 
który podczas pościgu za bandy tam' 
został ciężko ranny i zmarł wczoraj 

w szpitalu. 

Autobus zderzył sie z wozem. 
Woźnica lekko ranny, 
zderzy} się z przejeżdżającym w tym 
momencie wozem, należącym do Wła
dysława Janiaka, zamieszkałego w« 
wsi Brudzeń, gminy Grabów, powiat 
łęczyckiego. 

Wskutek zderzenia koń padł, wó. 
zaś został częściowo rozbity. Jadący 
Janiak wypadł na szosę 1 odniósł nie
znaczne okaleczenia głowy. 

Zgierz -0 grudnia. Wczoraj w Zgie 
rzu, przy szosie Łęczyckiej, wydarzyła 
się katastrofa samochodowa, która 
szczęściem nie pociągnęła za sobą ofiar 
w ludziach. 

W kierunku Łodzi zdążał autobus 
nr. Ł. D. 70 prowadzony przez szofe
ra Ludwika Rutkowskiego, do autobu
su przyczepione były 

dwa inne zepsute autobusy. 
W pewne] chwili u pierwszego z 

przyczepionych wozów pękła oś. W&ku 
*ęk tego drugi autobus zarzucił siłuję i 
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Wejście bezpłatne. I 
Skandaliczna afera 

dyrektora teatru „GONG". 
Niepewne placówki „artystyczne". 

„MOC SYLWESTROWA" 
.yiko w M T A B A R I N I E" 

Prosimy o wcześniejsze rezerwowanie stolików. 

ty-Wilno, 20 grudnia. Przed kilku . 
godninmi powstała w Wilnie nowa pla 
cówka teatralna pod nazwą „Gong". By! 
to teatr rewji mieszczący sie w dawnej 
sali szkoły tańców (Frosta przy ul. 
Trockiej 2). 

Teatr ten, zresztą bardzo mało za-
iługujący na nazwę poważnej placówki 
fculturalnej, a nawet rozrywkowej, ist
niał niedługo. 

Wegetujące przedsiębiorstwo zl ikwi
dowane zostało w pierwszym rzędzie 
przez zespół aktorski i personel techni
czny, którym dyrekcja teatru 

nic wypłacała gaż, 
IKUTKLEM czego zaniechano dalszej pra
sy. 

Zamkniecie „GONGU" nie przeszło jed 
BAK bez echa. Gong się odezwał i w 
postaci sknrg przeciwko dyrekcji do 
wł.ulz ŚLEDCZYCH spowodu przywłasz
czenia kaucyj od zaangażowanych. 

W wyniku przeprowadzonego do
chodzona stwierdzono, ŻE właścicielem 
(ego przedsiębiorstwa 1 organizatorem 
Jego byl niejaki Stefan Bańkowski, któ
ry angażował pracowników 

pobierając kaucje. 
Między innemi zdołał on nabrać nie

jakiego D. Arhtka zam. przy ulicy W. 
Pohulanka 14. który dostarczył mu ma
teriałów elektrycznych na 175 zł. Poza
tem niejaki Aleksander Karol zeznał w 
CZASIE badania, iż sam osobiście złożył 
n.". RĘCE „dyrektora" Bańkowskiego kau
cje w wysokości 100 zł. dla zaangażowa 
m | Nadziei Rapackiej zam. przy ulicy 
Zn walnej 21. Bańkowski pieniądze TE 
PRZYWŁASZCZYŁ. 

Tymczasem w dniu wczorajszym po
licja otrzymała sensacyjną wiadomość, 
Iż „dyrektor' zbankrutowanego teatru, 
dowiedziawszy się o złożonych przeciw 
kc niemu skargach, postanowił czem-
preclzej zbiec i onegdaj 

wyjechał z Wilna 
w nieznanym kierunku. 

Wobec takiego obrotu sprawy za 

/.biegłym Bańkowskim rozesłano listy 
gończe z nakazem aresztowania go i 
przetransportowania do Wilna do decy
zji miejscowych władz śledczych pro
wadzących w tej sprawie dalsze docho
dzenie. 

Dwa trupy w sklepie. • 
Starzec zastrzelił ełu-feeeh&ake. 

Bydgoszcz, dnia 20 grudnia. 
Bydgoszcz poruszona została okrop

ną wiadomością o zbrodni dokonanej 
przez ni jakiego Leśniewskiego z Prusz
cza na c«obie 43-letniej Wiktorji Samo
wi-

Podeszły iuż w wieku, bo 65-letni 

Radomszczański Gandhi przed sadem. „ 
Rok wiezienia za morzenie sie słodem. 

Radomsko. 20 grudnia. Jakób Gros
man, zamieszkały przy ul. Krakowskiej 

Nr. C wpaclf na głupi pomysł naśladowa
nia indyjskiego specjalisty od głodó
wek. 

Zgodnie z przyjętym zwyczajem, 
rozpoczął on ścisłą głodówkę, nie przyj 
inująe żadnych pokarmów, 

prócz wody. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności, gło

dówka ta zbiegła się z okresem przed
poborowym, w którym to czasie przed 
komisją miał p. Jakób zademonstrować 
swoje bicepsy. 

Oczywiście, że po 4-ro tygodniowej 
głodówce, komisja poborowa 

Oandhiego, imitującą w sposób łudzący 
słynnego na cały świat proroka. 

Podobieństwo było tak wierne, że 
Komisja powzięła pewne podejrzenie co 
do identyczności Grosmana, sporządza
jąc odpowiednie doniesienie do Sądu 0 -
kregowego. który na sesji wyjazdowej 
w Radomsku, rozpatrywał sprawę miej
scowego głodomora. 

Na podstawie zeznań świadków, jak: 
d-ra kpt. Wolberga, d-ra Postolki, oraz 
na podstawie orzeczenia Okręgowego 
Szpitala w Łodzi Sąd uznał Grosmana 
winnym celowego morzenia się głodem, 
dla uchylenia sic. od pełnienia obowiaz-

męźczyzny w sile wieku, ujrzała kopjęlna 1 rok wiezienia z art. 105 K. K. 

Przedświąteczny strajk 70 tkaczy 
• H H M i w Aleksandrowie. •HHBHHBi 

Aleksandrów, 20 j?rudn'a. W dn iu 'ku jących udaje się do Inspektorat 
wczorajszym porzuci l i pracę robot- 1 

nicy tka ln i mechanicznej Izraela 
Tcncera w Aleksandrowie, przy u l i 
cy Koścclnej 62. Strejkujc 

°k<5ło 70 t k a c c y . 
Przyczyną zatargu jest podłoże ekc 
nomlcznc. 

Jak się okazuje firma zalega z wy 
płata 3 tygodniówek, zaś niezależnie 
od tego wysunęła propozycję obni/c 
nia dotychczasowych stawek płac 

o d 4 d o «> p r o c e n t . 
W dniu dzis'cjszym delegacja strej 

Ignacy Leśniewski, z zawodu siodlarz-
tapicer nawiązał przed kilku laty z Sa 
nioia)ową przypadkową znajomość, któ
ra z biegiem czasu 

przerodziła sie w żywą sympatię. 
Miłe stosunki panujące pomiędzy niemi 
zadzierzgnęły się temwięccj, iż Sa-
morajowa zgodziła się na propozycję 
Leśniewskiego i przyjęła u niego po
jadę gospodyni, której obowiązki speł
niała przez okres przeszło 4 lata. Ki l
ka tygodni temu Samorajowa wymówiła 
posadę gospodyni i opuściła dom Leś
niewskiego, udając się do Bydgoszczy. 
W międzyczasie zdołała poznać w Byd 
goszczy właściciela sklepu kolonialne
go przy placu Piastowskim nr, 2 niej. 
Samoraja, za którego wkrótce 

wyszła zamąż. 
O ślubie swojej byłej gospodyni dowie
dział się przypadkowo Leśniewski i 
przybył do mieszkania Samorajów, żą
dając od Samorajowcj rozmowy w czte
ry oczy. Mąż Samorajowcj. nieświado
my stosunku jaki łączył żonę z Leś
niewskim, spokojnie wpucił do miesz
kania i nie przeczuwając żadnej tra
gedii ubierał się w drugim pokoju. W 
pewnej chwili rozległy się trzy strza-.......a J>ię, ^ „ p^.nifciiia u u u w i . u - pcwnei cnwili rozległy się trzy strza-

zamiast ków służby wojskowej, za co skazał s;o ły rewolwerowe i oczom nadbiegłego Sa 
I rok wir>-/i<»NI3 •» 1 moraja przedstawił się okropny widok. 

Na podłodze w kałuży krwi 
leżała bez życia żona 

z przestrzeloną dwoma kulami g(ową i 
obojczykiem, a obok niej leżał trup 
mordercy i samobójcy Leśniewskiego z 
przestrzeloną skronią. 

Natychmiast zawiadom:<jno władze 
policyjne i sądowe, które po dokonaniu 
wizji lokalnej zwłoki zabezpieczyły. 

Pracy z prośbą o rozpatrzenie Istoty 
zatargu i skuteczną interwencję. -

Przebiec strejku spokojny. 

budowniczego w rekach złodziei. 
Wielka kradzież w Katowicach. 

Katowice, 20 grudnia. Po mieszka
nia budowniczego Józefa Twyrdego w 
Katowicach (Wojewódzka 17). włama
l i się nieznani sprawcy, którzy przy 
pomocy łomów pootwierali 

wszystkie szafy 
i t- p. skąd skradli poza 230 zł. i 20 
znk- niem. 4 srebrne względnie złote ze 
garki, kilka pierścionków złotych, kolję 
plntynową z brylantem i białą perłą, 
bransoletkę, kolczyki, polisę ubezpieczę 

niową na 6 000 zł. w złocie, lornetki, 2 
pary okularów, aparat do masowania, 1 
brunatne futro damskie, większą ilość 
ubrań oraz większą kasetkę żelazną, za 
wierającą różne monety zagraniczne 
srebrne, czeskie i niemieckie. 

W toku dochodzeń ustalono, że war 
tość skradzionych rzeczy wynosi oko
ło 17.000 zł. Policja jest już na tropie 
sprawców kradzieży. 

wilków 
nawiedziła Pokucie. 

Z Kołomyji donoszą: Niejednokrot
nie pisano już o pladze wilków, dającej 
się ogromnie we znaki ludności okolicz
nych wsi pow. kolomyjskiego. 

Wedle nadchodzących wladomdś-i 
szczególnie z Kosmacza, oszalałe z zim
na i głodu wilki wkraczają w sam ś/o 
dek wsi w stadach, liczących po kil
kanaście sztuk. 

Urządzona przez starostwo obława 

nie dala zadowalającego wyniku. Chło 
pi w dalszym ciągu zimują w chatach 
wraz T całym żywym inwentarzem, 

przed porwaniem przez wilki. Lecz I to 
niewiele pomaga, gdyż rozwydrzone 
bestje niejednokrotnie wdzierają się do 
izb, wyrządzając ogromne szkody zu
bożałej ludności wiejskiej. 

Ż Y C I E P A B J A N I C . 

Ograbienie zakładu fryzjerskiego. 
Zemsta zwolnionego praktykanta. 

LABJANICE, 20 GRUDNIA. Do zakładu 
fryzjerskiego p. Jungowicza, mieszczą
cego SIĘ w śródmieściu przy ul. Zam
kowej, w porze nocnej dostali SIĘ zło-

przy po-
Złoczyń-

dzieje przez drzwi frontowe 
mocy podrobionego klucza 
cy skradli 

WSZYSTKIE PRZYBORY FRYZJERSKIE 
wartości przeszło 300 złotych i zbiegli 
w niewiadomym kierunku Gdy rankiem 

/ S O Ł R T B I Z U T E « l r ; SREBRO kwity 
« *»«rs ,W lombardowe kupuje i płarf 

najwyższe ceny. Zakład Jnrrlerskł 
J. F i j a łko , P i o t r k o w s k a 7 . 

Z ROZBIÓRKI fabryki do sprzedania ce 
gła, szkło, żelazne tregry i słupy okna 
żelazne i okna nadające się na inspekta, 
drzewo opałowe po 3 złote za 100 kilo. 
Piotrkowska 226. Portjer wskaże. 

CHIROMANTKA z Galicji udziela po
rady, przepowiada trafnie życie każde
go człowieka za co zdobyła dużo po
dziękowań. Piotrkowska 223 m. 19. 

ROJEWSKA Katarzyna zam. Wysoka 33 
zagubiła legitymację zapomogową wyda 
ną przez Fundusz Bezrobocia. 

SZOR Eugenjusz zam. Suwalska 22, za 
gubił kartę poborową wydaną przez 
i*. K. U.—Łódź. 

HEWTOWICZ Franciszek, zam- Kocha
nowskiego 12. zgubił legitymację Fundu 
szu Bezrobocia. 

WAJCMANÓWNA Mirjam ucz. Glmnaz 
jum Hochsztajnowej zgubiła matrykutę. 

dnia następnego przybył DO zakładu 
właściciel Jungowicz zastał swój inte
res formalnie ogołocony ze wszystkie
go. Wszczęte energiczne śledztwo ujaw
niło, że jednym z opryszków był dawny 
praktykant fryz;erski, zatrudniony w 
tymże zakładzie i niedawno zwolniony 
spowodu niewłaściwego zachowania się. 
Praktykant ów, syn znanej na terenie 
miasta i sza: ,/anej rodziny, przez zem 
stę włamał się DO zakładu przy pomo
cy swego kolegi-również praktykanta 
fryzjerskiego I dopuścił się kradzieży 
na szkodę swego niedawnego chlebo
dawcy. Występnego praktykanta 

osadzono W ARESZCIE. 
Za drugim złoczyńcą, który uciekając 
zabrał cały skradziony łup, zarządzono 
pościg. 

U J Ę C I E O S Z U K A Ń C Z E G O 
„ L E K A R Z A " , 

ZAMIAST LEKARSTWA — CZARNA KAWA. 
PABJANICE, 20 GRUDNIA. W swoim cza 

sie donosiliśmy O sprytnych oszustach, 
którzy grasowali na terenie Pabjanic-
podając się za lekarzy chorób sposo
bem wodoleczniczym. Oszuści, PO za

płaceniu im pr»ez naiwnego paqenta 
dość wysokiego honorarjum, wręczali 
choremu 

flaszkę Z LEKARSTWEM, 

w której — jak się później okazało — 
była zwykła czarna kawa. JEDEN z „LE
karzy" pedczas wizyty nieopatrznie PO
dał swoje nazwisko prawdziwe -r-
Lange. Pc nitce do kłębka, policja odna 
lazła tego oszusta, którym okazał się 
mieszka liec Łodzi niejaki Lange ADOLF 
zam. przy ul. Lokatorskiej 16. 

Zdrowe rumieńce na twarzyczkach. 
Dziś wróciły dzieci z kolonii wypoczynkowej. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe] doby. 

(—> Wczoraj odbył się w poznaniu pogn* 
8 ufiar katastrofy kolejowej. Kondukt prowadził 8* 
I łUkup Dymek W asystencji 40 księży. 

I—) Wczoraj w komisji budżetowej Sejmu wytf* 
sil uluisze przemówienie minister spraw wcwWW 
uych Pleracki, który podkreślił zwiększaj*/* *t. 
bprawiiosc administracji oraz policji. Rownocza* 
nic zaznaczył, zc rząd będzie tcptl bezwzslednl* .••zi 
kie próby tunelu, ekądkol-wiekby nie pochodziły, 

Poeel Pa.czek zreferował budżet minlataralw 
spraw wewnętrznych. W dyskusj i zabrał glos P* 
sol Rymar (K lub Narodowy). 

Przechodząc do wprowadzonej w tycie ustawy • 
itici-JMiUcwej, peseł Rymar ostro krytykował wyWł 
fromadzkle I miejskie, twierdząc, ie dobrze wy»* 
na nich Jedynie tydzl . k tórymi władze zajęły * 
rzekomo serdecznie. W końcu poseł Rymar W"* 
dzlł. zo prześladowanie ruchu narodowego dzieje * 
z korzyścią dla żydów, choć hasło ..swój do * * * 
go" Jest zgodne T prawem. 

Posoł Polaklowlcz (BB) postuwil zarzut, TE oby** 
tclo nlo pomacają pollcJL Poseł Czapiński (F& 
wystąpił przeciwko angażowaniu prowokator* 
rodzuju Baranowskiego, znanogo z procesu nJS" 
eklego. Poseł Wrona (Stronnictwo Ludowe) 
sio na dzlalnlnońć starostów. 

Omawiając działalność starostów mówca prW* 
cza. to zabroniono mu uczczenia 16-lecta isJ»* 
członków POW.. którzy w roku 1918 zgtneli w denK* 
stmejach przeciwko pokojowi brzeskiemu a w ' W 
nymstawl e pewien inżynier za wyrażenie P ™ y P u * j 
nia. te sturoeta Indzie wkrótce przeni*alony, a***' 
nazajutrz skazany na 200 zł. grzywny r* to. *• 0 " 
gratal Jakoby życiu iony starosty, bo sdy dowletlł*' 
laby ale o leni. te mąt Jej zna być prtejiW***' 
umarłaby. 

Poseł Rozmaryn (Klub tydowskl) atakuje Nart* 
wą Demokracji, za pol i tyk* antysemicka, P™** 0^' 
niczucy Byrka wzywa posła Rozmarynu, aby nl« **" 
używał trybuny do polemiki z gazetami, wobso 9* 
go poa. Rozmaryn rezygnuje z głosu. 

(—) Sąd Najwyższy zatwierdził wyrok zasad*!; 
cy Mikuła u Motyko na 10 lat a Romana Baranowi*" 
go na 6 lot wlezienia za wfpótudzlat w zamor<loirt' 
ulu posła Holówkl. 

(—) „Torgsln" r.akuplł w Blnlymstoku 
koców za 300.000 złotych 

(—) Wybory do rady mlojsklcj w Lodzi ' 
ile definitywnie w mloalacu kwietniu 1WH 
Poulewat w myM ustawy sumorządowoj, okres 
chwili rozpisania wyborów do dnia głosowania 
trwać 0o <lr»l, w czasie których zlotone be<t» "*J 
kandydatów, nastąpi podział miasta na okriifl ' V 
rozplMUa wyborów do łódzkiej rady m M s W J * ^ 
kiwać należy w polowie przyszłego mteslira. 

Waiyatklo nletbedno priyrotowania do w y * * ' 
eą Jut na ukończeniu. Rejestr mles«k»no*w. ^ 
stawlo którego iiporządzono będą listy wyborców 
dzle. Jak nus Informują, uło*"ny do kuflea b. B*-
rtlei proce władz administracyjnych bedą *> 
czasu ukończone. 

(—) Przy ul. BrzezlAskloJ nr. 39 wybucM P°*\ 
na atrychu dwupiętrowego domu mieszkalnego. 
przybrał groźne rozmiary. Spłonął cały dacb • VJ 
H\U piętro. jJt 

<—) W fłądżlo Nujwyinym «i|W(U wczoraj WWJ 
rozwlajrfijąey kartel karbidowy. , , . 

C—) Sąd Okręgowy zatwlerdzU układ wier»y 
U Sp. Akcyjnej K. Steinert (30 procent na 5 IaO- i 

(—) Notarjusz Bolesław 8zwedowskl r.ost«< P1'*"' 
alony • Pabjanic do Lasku. Notarjuazem w Wb£„ , 
cach został mianowany ataroata Jas Walla*. 

Miko
11

' 

łódź, dn. 20 grudnia. Dziś o godz. 10 
rano powróciły do Łodzi dzieci przeby
wające na kolonjach wypoczynkowych 
w Sul mowie. 

Wyjazd z kolonji był poprzedzony 
badaniem lckarskiem, które stwierdzi

ło, że wszystkim przybyło na wadze, 
a stan zdrowia nie pozostawia nic do 
życzeuia. 

Na dworcu Kaliskim wracających 
powitali przedstawiciele Komitetu Wo
jewódzkiego oraz rodzice. 

f reaea Sądu Okręgowego w Kaliszu P 
«ulkwa został mianowany rejentem w Kaliatu. 

(—) Wczoraj zaszedł w Warszawie traglc'"' 
padek w szkole powacechnej na Pradze. M l a n ° * ' r 

pomiędzy dwoma uraniami, niejakim Bj:wara«» V, 
browaktm 1 Dmochowskim wybuchł w klast* T*0 ^„ 
ny apćr o żółwia, którego chłopcy kiedy* *'^ < 5!l,i 
znalelll. Dąbrowald w czaaie aprzeeakł wTC<*^i<< 
rewolwer 1 strzeli do Dmochowskiego. Ha « ł e M 

ftadna a kul nie trafiła. Jednakże Dąbrowski. 
oaając, te zaetrzellł kolegą, ten eam T**0' 
Bklertrwał sobie w usta 1 aablł slą na mlejtc-
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NOWA TARYFA KOLEJOWA. 
Pociągów świątecznych nie będzie. 

Lód/, DNIA 20 GRUDNIA. Z dniem 1 ety 
cznia b. r. na kolejach państwowych 
wprowadzona zostaje nowa taryfa, któ 
ra przewiduje znacznie tańsze prze
jazdy aniżeli dotychczas. 

Na dalsze przestrzenie cena bi l j tów 
spadła około 20 proc. 

Zgodnie z nowem rozporządzeniem 
z dniem 1 stycznia 1934 roku płacić 
będziemy za bilet du Warszywy w po 
ciągach zwykłych w I kl . — 15.80 
(dawniej 23.80). II kl. — 11.90 (daw

niej 14.70), — III kl. 7.90 (dawniej 9.50). 
W pociągach pośpiesznych zaś I kl. 
20.20 (dawniej 32.40); II kl. 15.20 (daw
niej 19.30) i III kl. 10.10 (dawniej 
13.00). 

Równocześnie dowiadujemy się, że 
poza specjalnym wagonem, który wy
rusza codziennie z dworca Łódź-Fabry 
czna do Zakopanego o godzinie 1 w no 
cy — żadne pociągi świąteczne nie bę 
dą uruchamiane. 

Każdy mały zuch 
• IĘ D E CZYTANIA rwie 

| ? | N A J M I L I Z Y M U JEST 

N A B Y Ć * GO M O Ż N A 

SWEGO PISEMKA 

Mały Kurf er 

Preounerate. 90 | t 

LUB ZAPRENUMEROWAĆ: LODŹ, KAROLA 2. 

r, «9lcslecz*ft lab 1.30 kwartalnie szożaa wpła.ac aa konto P. K. O. 
Nr. 68009 lub administ. f.odź, Piotrkowska 11, lub Karał. 1 

lllko lU 5B l M0 
kosztuje abonament „Echa" 

z odnoszeniem do domu f 

Prenumeratę zamawiać można od ka*"** 
dnia miesiąc*. fl 

Adres: Karola 2 lub tel. 102-28 
lub Piotrkowska U . tel. 102-29 

Przy odbiorze W adminiitrscii 
lub Piotrkowzka U praoumarata 

aoal ty liro 3 al, 20 <r 

Święta po wodzie?" 
Sw. Barbara sic sprawdza. 
ŁÓDŹ, DN. 20 GRUDNIA. O godz. 8 r f 

no termometr wykazywał zero stopi11. 
O tej samej porze ciśnienie WYNO S I 

fo 747.8 milimetra. 
Wiatry zachodnie i południowo-^', 

chodnic wieją z szybkością 7 M E T R 

na sekundę I TO z nleznaczneml PORY**'8' 
mi. 

Dziś pochmurno, spodziewane *r 
przelotne opady. 

Komunikacja Autobusów* 
ŁODZ-BRZEZIN' 
Autobusy do Brzezin odchodzą t oostoj0 , £ ( , 
nego orzy ul. Brzezfńtkłel Nr. 144. ™ % 7 % . * 
eodzlne noczawszy od ZOĆT S-el rano do 

wlecz Doiazd trartra/alaml Nr ł ' 6 -

K i n o D ź w i ę k o w e 

RAKIETA 
Sienk iewicza 40 

Dsiś P r e m i e r a I -

Jego Ekscelencja SufojeK* 
W rolach głównych: •«c»jA 

EUGENJUSZ BODO, KONRAD TOM, ĆWIKLIŃSKA, INA R E J J 
Nadprogram: Dodatek dźwiękowy. 1'oczątek o 4. w sob., niedz. 1 iwl** 3 0
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Siedziba słynnego poety. 
KOŁA ŻY 

Kupiec zamordował imtką i dwie żony. 
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Santiniketan, w grudniu. 
Ojciec Rabindranatha Tagore był - -

jak wiadomo — człowiekiem, prowadzą 
cym życie świętego. Gdy ukończył lat 
Pięćdziesiąt, udał się w samotnię pustyni, 
bv tam poświęcić się medytacjom. Po 
siadał dzieci i wnuków, lecz chodziło 
Mu już tylko o godne przygotowanie się 
na śmierć. 

Dookoła siedziby, jaką wzniósł dla 
siebie, krążyli złoczyńcy. Przyjął ich 
jo domu swego i kazał im zbudować 
świątynię, gdyż wewnętrzny głos mó
wił mu: „To pustkowie stanie się 
Punktem zbornym dla ludzi wszystkich 
narodowości''. Nazwał to miejsce San
tiniketan. ojczyzną pokoju. 

Będąc dzieckiem jeszcze. Rabindra
nath Tagore, ucząc się, cierpiał spowo
du swej samotności, więc otoczył się 
dziećmi, a dorósłszy nieco, uczył dzie
ci najpotrzebniejszych spraw życia w cic 
"iu drzew mangowych. Gdy ci towarzy 
sze jego dorośli, nie chcieli się już z nim 
rozstawać. Tym sposobem powstała w 
Santiniketan szkoła życia, która dziś 
fest uniwersytetem, nietylko dla Hindu
sów, bowiem zjeżdża się tutaj 

młodzież z całego świata. 
Również i pomiędzy profesorami jest 
Wielu uczonych europejskich. 

Podróż do Santiniketan jest dość 
Uciążliwa, gdyż kolej nie dochodzi do 
**rnego miejsca- Przed kilku laty jesz 
C»E jeździło się tam wozem zaprzężo
NYM w woły, obecnie podróżnych 

ffiewozi stary, rozklekotany samochód 
orda. 

Dzień Rabindranatha Tagore rozpo-
fczyna się bardzo wcześnie, już o trze-
Jtoj zrana. .Icst to niemal konieczno
ścią w tym kraju, gdzie podczas dnia 

panuje nieznośny upał, 
zwyczaj ten wynika również z upo 

dobania Rabindranatha Tagore, który 
naogół sypia bardzo mało. Do późnej 
•odziny w nocy widać światło w jego 
Pokoju. 
fr Pierwsze godziny dnia Rabindranath 
'•agorę spędza w pustyni i poświęca Je 
**ej twórczości. Gdy układa w my
l i swoje utwory, chodzi w długiej swej 
Szacie, z rękoma splecionemi na pic
ach. Odczuwa swoje poematy przede 
^szystkiem jako rytm i muzykę. Jest 
°&romnie muzykalny i śpiewa pięknym 
Jrtosem. Jest również kompozytorem, 
^cz sam nie spisuje swych kompozycyj, 
* Powierza to swemu bratankowi. Di-
fcndranathowi Tagore, którego dla po 
•tocy stryjowi budzą już o czwartej 
*tana. Poezje Rabindranatha Tagore w 
'• łym Hindostanic produkują zazwy-
<*aj jako pieśni, lecz najwięcej raduje 
ostrza, gdy słyszy je śpiewane przez 
^'odzież w polu lub na brzegach rzc'\ 

„vinan'u" — in przy akompaniamencie 
strumentu strunowego. 

W ciągu dnia Rabindranath Tagore 
często czyta swoje utwory uczniom. bv 
przekonać się o wrażeniu, jakie wy
wrzeć mogą. Nadal pracuje bardzo pro 
duktywnie. Niedawno ukończył dwa 
utwory prozą i dwa zbiory poezyj. Pi
sze również utwory dramatyczne, które 
odegrać każe uczniom, gdyż uważa, że 
aktorom zazwyczaj brak bezpośrednio
ści. Nie lubi też. by zbyt często powta 
rżano jego sztuki, ponieważ uważa, że 
rutyna zaciera impulsywność gry-

Corocznie Rabindranath Tagore wraz 
ze swym zespołem dramatycznym uda
je się do Kalkutty. gdzie przyjazd ie 
go jest zawsze ewenementem. Docho
dy z przedstawień są zawsze przezna
czone na rzecz jego szkoły. 

Lat temu dziesięć Rabindranath Tag j 
rc sam jeszcze występował na scenie 
i tańczył w utworze dramatycznym pod 
tytułem „Wiosna", w którym grał ro 
lę poety. Żywotność jego jest zdumic-

iwająca. 
j Przed czterema laty zajął się malar 
Jstwcm i w ciągu dwóch lat wykonał 
zbiór obrazów, który spotkał się z na.i-
większem uznaniem na całym świecie. 

Korespondencja Rabindranatha Tano 
re obok jego literackiej twórczości zaj
muje mu najwięcej czasu. Na listy od
bierane odpisuje osobiście, zdradzając 
szczere zainteresowanie dla swych korc 
spondentów. którym udzielił już 

niejednej światłej rady, 
a w potrzebie głębszej pociechy. 

Sprawdziło się więc jeszcze drugie pro
roctwo jego ojca: „Nauki tego dziecię
cia oświecą świat". Na tej podstawie na 
zv. c go „Rabindranath". ..Rabindra'' 
oznacza słońce — zas druga część imie 
nia „Nath" jest tylko tytułem, którego 
używają wszyscy członkowie wysokie
go rodu Tagore. 

Co do polityki, właściwie dziedzina 
ta nie stanowi przedmiotu zainteresowań 
poety, aczkolwiek w ostatnich latach 
zbliżył się do Gandhiego. Jednakże róż 
nice zapatrywań pomiędzy obu znakotni 
tymi Hindusami zaznaczają się już w u-
biorze. 

Charakter Rabindranatha Tagore 
przejawia się najwyraźniej w jego meto 
dzie nauczania, gdy okazuje w każdej 
dziedzinie wykładów 

zrozumienie ludzkości. 
Nic należy przypuszczać, żc Tagore 

mówi tylko i wykłada o filozofji. 
Potrafi również zamienić lekcję gra 

matyki w humorystyczną rozmowę, a 
podczas lekcyj rękodzielnictwa wyka
zuje moc nowych i ciekawych pomy
słów. Rękodzielnictwo stanowi jeden z 
głównych przedmiotów wykładowych, 
wszechnicy w Santiniketan. gebyż Ra- | 
bindranath Tagore troszczy się wielce 
o rozwój ludowego rzemiosła hinduskie 
go. 

zwłaszcza włókiennictwa-
Wszechnica posiada również wydzia 

ły ogrodnictwa i rolnictwa, zapomocą 
których pustkowie, gdzie zamieszkał 
ojciec Rabindranatha Tagore. zamieniło 
się w żyzny zakątek ziemi. B. 

Nietona.ee łodzie angielskie dla ćwiczeń lotniczych. 

W Anglp zbudowano kilkaset nielonących łodzi (szczelnie zamkniętych i opan
cerzonych), które służą za cel dla bomb lo.niczych. Motory rozwija a szybkość 

45 Inlometrów. zaioga składa się 7 osób. 

Wyrok śmierci, wydany przez ?ąd 
na tego masowego mordercę, Sarreia, 
który ubezpieczał swoje ofiary na ży
cie, aby je potem mordować, 
nie uzyskał jeszcze mocy prawnej. 
Prośba o łaskę, wniesiona przez Serre-
ta, spoczywa dotąd wśród niezałałwio 
nych akt w kancelarji prezydenta re
publiki francuskiej. 

Jeszcze nie przebrzmiały echa tej 
afery, gdy policja odkryła nowy wypa
dek, który urośnie prawdopodobnie do 
tych samych rozmiarów co sprawa 
Sarrcta. Historia tej nowej sprawy 
przedstawia się sensacyjnie. 

By ły kupiec, Lucien Laverne, zo 
stał aresztowany pod zarzutem zamor 
dowania swojej matki i dwóch swoich 
żon po uprzedniem ubezpieczeniu 

swoich ofiar na życie. 
Laverne zdołał podjąć premję ubezpie 
czeniowc. Nie dowiedziono mu dotąd 
winy. ale policja posiada już wiele ob
ciążających materiałów. 

Pierwsze podejrzenie przeciw Sar 
retowi, który znany był jako czło
wiek solidny i godny zaufania, wyszło 
najaw, gdy lekarz po śmierci pani La-
verne odmówił zezwolenia na pochowa 
nie zwłok celem przeprowadzenia do
kładnych badań. Jednocześnie dwa za 
kłady ubezpieczeniowe zwróciły się do 
władz z prośbą o wszczęcie śledztwa 
przeciw Lucienowi Lavernowi. 

Layerne liczy 45 lat życia. W mło
dości był zecerem. potem właścicie
lem drukarni, potem 

samodzielnym kupcem. 
Nigdy nie miał konfliktów 1 sądem. 
Matka jego. pani Chauvells, zmarła w 
roku 1922. Na dwa lata przed śmiercią 
Laverne ubezpieczył swoją matkę na 
życie. Gdy umarła, Laverne otrzymał 

80.000 franków ubezpieczenia. 
Nic upłynął rok, gdy umarfa również 
jego żona. Luiza, z którą żył 8 lat. U-
marła nagle. Na trzy miesiące przed 
jej śmiercią Laverne ubezpieczył ją na 
•życie. Według umowy towarzystwo 
miało wypłacić 200.000 franków w ra 
zie jej nagłej śmierci. Laverne nie 
mógł uiścić ostatniej raty ubezpieczę-1 swoją tajemniczością 

niowej. wynoszącej 4.000 franków i za 
stawił w tym celu jeden z pierścionków! 
żony. W kilka dni po zapłaceniu tej ra 
ty żona Laverne'a umarła i towarzy
stwo ubezpieczeniowe wypłaciło mu ca 
łą premję. Laverne nie pozostał jednak 
długo wdowcem. W osiem miesięcy po 
śmierci żony ożenił się po raz drugi z 
panną Cecylju Labatt. Małżeństwo 
trwało tylko 4 tygodnie, ponieważ mło! 
da kobieta zapadła nagle 

na chorobę umysłową 
i musiano Ją oddać do zakładu dh u-
mysłowo-chorych. Według prawa Iran 
cuskiego choroba umysłow/i nie Jest 
wystarczającym powodem do rozwodu. 
Z drugiej strony zezwolenie na rozwód, 
udzielone przez osobę chorą umysło
wo, jest nieważne. Wobec tego rozwią
zanie małżeństwa Laverne'a było nie-
mol l iwe, dopóki żoni jego znajdowała 
się w zakładzie dla umysłowo-cho-
rych. Lavcrnc postarał się więc o to, 
aby ją uwolniono z zakładu, poczem u-
zyskał od niej zezwolenie na rozwód. 

Po przeprowadzeniu rozwodu umie 
szczono chorą znów w zakładzie ula 
chorych umysłowo. 

Laverne był znów wolny i ożenił 
się po raz trzeci z pewną wdową, na
zwiskiem Robin. W dwa dni po ślubie 
Laverne ubezpieczył swoją żonę na ży 
cie na kwotę 90.000 franków i płacił re 
gularnie raty ubezpieczeniowe. Ale nie 
długo. W jakiś czas po ślubie trzecia 
żona Laverne'a umarła. W dwa dni po 
jej śmierci Laverne zgłosił się w towa
rzystwie ubezpieczeuiowem, aby pod
jąć pieniądze. Ale odmówiono mu w y 
płaty premji. Wszczęte już bowiem po
licyjne śledztwo, mające na celu zba
danie powodu śmierci poprzedniej jego 
żony. — Śledztwo to nie jest Jeszcze 
ukończone. Jednocześnie policja do
wiedziała się, że Laverne, przed ostat
nim swoim ślubem proponował mał
żeństwo pewnej młodej dziewczynie, 
zapewniając ją, że zabezpieczy Ją po 
ślubie przed wszelkiemi wypadkami, 
Layerne'a aresztowano. Sensacyjna ja 
go afera budzi ogromne zaciekawień''* 

PONURE ODKRYCIE WŁAŚCICIELA DOMU. 
Skrwawiony trup Polki. 

Niedaleko Valenciennes w miejsco 
wości Maing w wynajętym pokoiku 
mieszkała 25-letnia Polka Irena Knia-
zowicz. Wychodziła stale z domu rano, 
wracała rta obiad i prowadziła spokoj
ne, porządne życie. 

Od trzech dni właściciel domu Le-
brun nic widział jej jednak, by wycho
dziła ze swego pokoju. Zaniepokojony 
zapukał do drzwi, a gdy nie otrzy
mał odpowiedzi, wszedł do pokoju. 

Straszny widok przedstawił się je

go oczom. Na środku łóżka leżała Knia 
zowiczówna w ubraniu przesiąknięte!*, 
krwią. 

Jedno spojrzenie na >eżącą, powie
działo p. Lebrum, że jest bez życia. 
Lekarz podejrzewając zbrodnię, odmó« 
wi ł pozwolenia na pochowanie nieszczd. 
śliwej Polki, a żandarmeria wszczęła 
dochodzenia. 

Czy zachodzi tu zbrodnia, .samobój
stwo lub nieszczęśliwy wypadek nle-j 

| wiadomo jeszcze.. 
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^ydawia ła mi się monstrualna. 
Przez parę lat posyłałem Rajgom 
Pewne zasiłki pieniężne. Dwoje dzie 
*• umarło na suchoty. Została ty lko 
j«d!na córka Al ina. Ruina zaskoczy
ła panią Rajgową wc Francji i tam 
toż została, gdyż siostra jej wyszła 
*amąż za Francuza. U t r zymywa ła 
*M z haftu. Mieszkały pod Paryżem 
kędąc W Paryżu pojechałem je od
wiedzić 1 zastałem u nich większą 
"tedę, niż się spodziewałem. Al ina 
fniała wtedy czternaście lat. Obecnie 

dwadzieścia. By ła okropnie chu 
% 1 mizerna, słowem wyglądała tak 
.'akby miała pójść w ślady rodzeń
STWA. Wyznaczyłem im takie zasiłki, 
?e mos^y zamleszknć na południu. 
W dwa lata później pojechałem zoba 
C z yć , jak się miewają, i zabrałem 
* sobą na miesiąc na Riwjerę. A l ina 
Mien i ła się do niepoznania. Z mi-
j*rnego podlotka stała się śliczną, 
u°żą panną, bardzo jeszcze mło-
p l u t ką , ale już nadającą się do t rak 
^ y a n i a na serjo. Widząc, jak się 
°£ólnie podoba zneząłem być ża
ł o s n y . Wydawa ło mi się, że się za 
*°chałem. Ona ze swej strony oka
l a ł a m l pensionarsko-romantycz 
p wdzięczność i też jej się wydawa 
°> że się we mnie zakochała. Matka 
^ T w i ś c i e dolewała o l iwy do ognia, 
•jfcraz zdaję sobie sprawę, że moja 
^nmiemaina miłość miała t ło opor-
^nistyczne. Cieszyłem się, że sytua-
^ ułożySa się w taki wygodn r spo 

"^b dla moich interesów, że mogler 
Uspokoić sumlęriję, fljg t fac^c n r 

jątku. Przypuszczani, że to było naj 
silniejszą podnietą do miłości. Zarę 
czyłem się i przepisałem na Al inę 
wszystkie moje posiadłości, z wy 
jątkiem Piorunowa. Odtąd zaczą
łem się uwmżać za jej plenipotenta. 
Prowadziłem skrupulatnie rachunki 
i przesyłałem na ręce matk i docho
dy. A l i na była jeszcze za młoda, że 
bym się móg ł z nią ożenić. Chciałem 
to uczynić, gdy skończyła dziewiętna 
ście lat, ale matka, k tóra nalegała 
początkowo o przyśpieszenie ślubu, 
oparła się stanowczo, odwlekając 
ten termin do pełnoletności córki . 
Przejrzałem je j grę. Odkąd zaczęło 
im się dobrze powodzić, obwoziła 
córkę po modnych miejscowościach 
i widząc, jakie ma powodzenie, wb i 
ła sobie w głowę, że wwda ją za ja
kiego poten/tata. B y ł okres, że wa
r iowałem z niezupełnie szczerej za
zdrości. A le chodziło mi o majątek. 
Muszę przyznać Al in ie, że ona mnie 
nie szykanowała. Przeciwnie, zazna 
czrała na każdym kroku , że kocha 
mnie i że wyjdzie t y l ko za mnie. Cza 
rowała mnie swoją młodością i świc 
•'nścią. ale ty lko na oko. T o znaczy 
nigdy za nią nie tęskni łem. Ostatnio, 
począwszy od ubiegłego k a r n a w a ł , 
odkry łem w niej przykrą zmianę. 
>miech powiedzieć, ale zaczęła mnie 
'Taktować łaskawie i zaznaczać przy 
każdej okazji swoje prawa do ma-
"atku. Ktoś, nłeznający sytuacji , po-
Ciyslałby że bogata panna lituie się 
i r d swoim administratorem. ' 
>; w niej mk&&& U B & -v- ^ 

| na każdym kroku zaznacza, żc robi 
1 mu łaskę. Przedtem patrzyła mi w 
oczy, jak wiemy pies i wynosiła pou 
niebiosy za dobroć, sprawiedliwość 
i co chcesz. Musisz mi przyznać, że 
nie wiem, czy icdcu człowiek na stu 
postąpiłby w mo;eni położeniu tak 
jak ja. 

Umi lk ł , żeby zaczerpnąć powie
trza, a Z g r z y t rzekł : 

— Nie wiem, czy jeden na ty
siąc. 

— Nie do wiary, do czego jest 
zdolna ludzka natura. A l ina zaczęła 
uprawiać w stosunku do mnie tak
tykę budzenia zazdrości, nic przesta
je jednocześnie zapewniać mnie o 

swojej miłości. Nie wiem dotychczas 
co o tem myśleć, Może to był wp ływ 

matk i , a może zwykła próżność. 
Chciała, żebym za nią szalał. Nie 
masz pojęcia, co to za bezduszna la
la. W dodatku przekonałem się, że 
ma histerję. Pomimo jednak tych 
wszystkich rozczarowań nic myśla
łem z nią zrywać. Liczyłem na to, że 
wyszedłszy za mnie, ustatkuje s ;ę. 
że ją wy rwę z pod wp ł ywu matk i i td . 
i td. Zresztą jest ładna, młodia. świe
ża... i mówi łem sobie, że ostatecznie 
kobieta jest równa kobiecie, że mu 
szę się wreszcie ożenić, no i nie chcia 
łem stracić tego wszystkiego. — 
Znów pokazał ręką ma pola. — Tak 
mi się sytuacja wygodnie układała. 
T.Tmówiłem się z A l iną, że nie zdra
dzi przed sąsiadami tajemnicy i że 
wyjdzie poprostu na to, że zapisa
łem jej lwią część majątku, jako swo 

i żonie... Naturaln ie — dodał zni
żonym głosem — ojciec mó j nie 
•niał zbyt dobrej opinj i , ale wszyst 
kiego nie wiedziano i zresztą blask 
pieniądza zaćmiewa wszelkie prywa 
ty. T a k rzeczy stały, kjedy pozna
łem pannę Da... Danu?'> ź'-ooi'.a na 
mnie z niicjscą .wielkie wry iohłc > njc 

myśląc, co z tego może wyniknąć za 
cząłem f l i r t . Źle mnie osądziłeś za
rzucając mi świadome bałamudtwo. 
la wcale nie robi łem tego dla zabicia 
czasu i wogóle dla roz rywk i . Nie. 
1'oprostu szukałem jej towarzys twa 
bo czułem się przy niej szczęśliwy. 
Nie zastanawiałem się i koniec. O 
•.małżeństwie z nią nie myślałem, tak 
amo jak o zawracaniu jej g łowy. 

r n s t y n k t mnie do niej ciągnął, nie. 
żadna premedytacja. T/o jednak sprą 
wiło, żc zaniedbałem trochę kore
spondencję z A l iną . Zaczęła m i robić 
wyrzu ty i podejrzewać B ó g wie o 
70. Wreszcie zjechała z matką do 
Warszawy. Zrozumiałem, że cały 
ten aJairm miał swoje źródło w zra
nionej próżności. Nie mogła znieść 
myśl i , żebym ja mógł d la niej zobo 
ctnieć. Uznała to za coś w rodzaju 

obrazy majestatu. Co więcej — n o ! 
to się już nie chce pomieścić w g ło 
w ie ! — zaczęła mnie podejrzewać, 
robię interes na sprzedaży JEJ lasu. 
T o jest coś niesłychanego. Pomyśl 
t y l k o : oddałem je j prawie cały mó j 
majątek, i oma mnie tenaz podejrze
wa o takie rzeczy. N ie ! Słów mi 
b rak ! 

— Rzeczywiście — potwierdzi ł 
kapitan. 

— Ale skończyło się. Teraz gło 
wię się tv lko , jak rozwikłać tę spra 
wę z możliwie małym skandalem. Są 
siedztwo będzie się trzęsło od plo
tek. Jeżeli A l ina uprze się. żeby t u 
zostać.. Nie wiem jak się wyt łumaczę 
hidziom. że tak nagle zbiedniałem... 
Nie mogę rzucać cienia na pamięć 
ojca... Na Bogra, ale co ona opowia
da... By le ty lko Danusia m i przeba
czyła... 

— Przebaczy — rzekł kapi tan.— 
Nie masz się czego obawiać. Odpo
kutowałeś swoje winy. 

Umilkl i . ?dy.ż 'ą«te wiee!*^©. w i 

.leję i za chwilę z za drzew wy łon i 
ły się rusztowania, osłaniające dwór 
Zajechali przed oficynę, z k tóre j 
vy padła Romanowa w asyście 
Pietrka i g romadk i umorusanych 

dzieciaków. Na widok dziedzica za
łamana ręce i uderzyła w donośny 
lament. 

— Olaboga! A pan dziedzic co tak 
się zmarnował? Ma tko Boska! A 
toć P io t rowin nie powstydzi łby s i " 
porównać z panem dziedzicem! A 
ubranie... nowiuśkie... tak pięknie 
było wyprasowane! Olaboga... O la
boga ! 

— Nie krzyczcie — rzekł ze z-nic 
cicrpliwieniem Szarzyński. — Gdzi'; 
są te panie, co tu wczora j przyje
chały? 

Gospodyni klasnęła w ręce. 
— A toć... — obejrzała się za sie 

bie — ty l ko co by ły . Urwan ie g łowy 
mam z niemi.panie dziedzicu. Ta sta 
ra, to jeszcze ujdzie, ale. ta młoda— 
rozkazuje, jakby t u była panią... Pan 
dziedzic nic m i nie mówi ł o żadnych 
gościach... 

— Panie poszły do młockarni— 
oznajmi ł Pietrek. — Panienka chcia 
ła się przyjrzeć jak się młóci. 

— Gdzie panie nocowały? — za
pytał Szarzyński, wchodząc do 
sieni. 

Gospodyni o tworzy ła d rzw i do 
kancelarji zawalonej wal izami i k u 
ferkami. Z tapczanu zasłanego pleda 
mi zerwała się Sophie w szlafroku 
z włosami w nieładzie. 

— Monsieur Sazyski ! — krzyknę 
ła uradowanym głosem. Nareszcie 
pan ! Co za straszna kobieta! — i 
sypnęła potokiem skarg. 

— Co oma szczeka? — wrzasncTa 1 
trospodyni. — Pan dziedzic nic nt' 
nie mówi ł , 

( D c. n / 
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KRATECZKi. 

D o b r y C y m p e l . 
Odbył się jubileusz 30-lecia pracy 

scenicznej dyr. Mossoczego. Świetny 
artysta ukazał się w jednej z najlep
szych swych ról. mianowicie jako kar 
dynał w operze „Żydówka". Dalsza 
znakomitą obsadę tworzyl i : pp. Platów 
na, Karwowska, Dobosz, Dygas, Wra 
j;a i inni. Dyrygowali kapelmistrze: 
Uerdiajew, Wolistal i Sillich. 

* * * 
Wczoraj z dworca Głównego w War 

szawie specjalnym pociągiem wyjecha
ło do Palestyny 500 żydów. We Lwo
wie do tego pociągu przyłączyła sic 
partja 150-ciu żydów. Do pociągu tego 
dołączono również wagony z grupa, 
kilkudziesięciu kupców i przemysłow
ców żydowskich, udających się na zwio 
dzenie Palestyny. 

* • * 
Lmeryci miejscy dotychczas nic 

otrzymali emerytury za październik, 
wówczas kiedy urzędnikom miejskim 
wypłacono pensje za grudzień. Obecnie 
związek emerytów interweniował w ma 
gistracie by wypłacono emerytom przed 
świętami pobory listopadowe i paździor 
nikowc. 

* * * 
W teatrze Rozmaitości grana jest co 

dziennie farsa w trzech aktach pod tyt. 
„Gdzie Jest mój papa?", w której Antv) 
nl Ferłner w roli zaginionego ojca wywo 
łtue swoją kapitalną kreacją nieustan
ne cybuchy śmiechu i huragany oklas 
ków. Obok Ferłnera tworzą znakomi
te przekomiczne typy Władysław Gra
bowski w roli właściciela biura detek 
tywów, Feliks Chmurkowski pyszny typ 
generała żuawów, Józef Orwid — ho
dowca królików, Helena Pcszyńska — 
energiczna praczka. Stefauja Betcliero-
wa — dzielna dozorczyni i wreszcie 
przemiła purę zakochanych kochanków 
poszukujących papy dla otrzymania wici 
kiej fortuny M- Fiszer - Chmurkowska 
I Leon Łuszczewski. 

Starostwo grodzkie śródmiejsko -
Warszawskie skazało przemysłowca Se 
weryna Janisza właść. firmy „Foto -
Itaija'' przy ul. Nowy Świat 25 na 8 
dni aresztu za bezprawne wstrzymanie 
części wynagrodzenia Jednemu z pra
cowników. 

Zbliżają się święta. I polo, żeby 
przez dwa dni nic nic robić, tylko jeść 
i pić od dw.ich tygodni w każdym ,,sra 
nującym się" domu panuje niemożliwy 
bałagan zwany pospolicie wielkiem 
rprzątnniem, Władzia myje okna, szoru
je podłogi, ściera kurze, odsuwa kre
dens, szafy, krzer-ła, wszystko jest po-
przewracane do góry nogami, słowem w 
domu nie można wytrzymać. Mąż cichy 
i potulny próbuje łagodnie interwenio
wać: 

— Słuchaj, kochanie.... 
— Czego? 
— Czy te świąteczne nieporządki są 

konieczne? 
Odpowiedź poprzedza spo jztrĄz, 

wobec którego grom z jasnego nieba 
jest niewinnem szczenięciem. 

— Co?!!! Ty niewdzięczniku jeden! 
Ty nierobiie! Ty niechluju!'. To chciał
byś żeby w czasie świąt był nieporzą
dek?! 

— Przepraszam cię kochanie, ale 
przecież czy u nas normalnie, w dnie 
powszednie jest brudno? Nic. Więc tak 
?amo mogłoby być i w czasie świąt... 

— Naturalnie! Żeby potem ta stara 
klcmpa Majtecka opowiadała po mie
ście, ze jestem złą gospodynią, flon-
drą i szloch 9! Nie moi drogi! Świątecz
ne sprzątanie jest tak samo koniecz
ne, a może nawet konieczniejsze niż 
szynka! 

— Więc chodzi o to. żeby było 
caysto. czy o to, żeby Majtecka nie mo
gła plotkować? 

— Nic gadaj tyle, lepiej pomóż prze 

Marzenia o posadzie. 
męczę, haruje jak ten dziki osioł i ta
ka mnie wdzięczność spotyka?! Chciał
byś w święta *reć, ale dzisiaj to masz 
pretensje, dzisiaj książę pan kręci no
sem, że zalewajka za chuda! I tak masz 
za duży kajdun, bałwanie jeden! Tylko 
ci na zdrowie wyjdzie, jak schudniesz! 
Pomóż lepiej sprzątać! Walkori jesteś! 

Plączesz się tylko niepotrzebnie po 
mieszkaniu!' 

— Hm... masz rację. Wobec tego pój 
dę troszkę do knajpki.... 

W tym momencie co cięższy przed
miot kuchennego użytku rozbija się z 
hukiem o głowę nieszczęśliwego „pana 
domu". Pan domu jest to nazwa, stano
wiąca jedynie zabytek historyczny, w 
rzeczywistości bowiem mąż jest jedy
nie maszyną do wytwarzania pieniędzy 
zaspakajania małżeńskich potrzeb żo
ny. 

A wogóle mąż jest id jotą. jest czło
wiekiem, który lekkomyślnie, dobro
wolnie pozbawił się najcenniejszego 
daru człowieka: wolności, 

OBIETNICE. 
Przy kieliszku gawędzili Jan Cym

pel i Antoni Raczyński. Gawędzili o 
tem i o owem, w rozmowie zaś tej Cym 
pel m in. powiedział Raczyńskiemu, że 

i'est majstrem w jednej z większych fa-
tryk łódzkich i mógłby dać pracę cór 

ce Raczyńskiego. 
Raczyński uradowany, postawił {je

szcze trzy kolejki i obiecał Cymplowi 
2 0 złooiszów. jeśli rzecz przeprowadzi. 

Następnego dnia Cympel odwiedził 

WmmWm Zbrodnicza para małżeńska 

trzy razy grzebała swa ofiarę. 
Z Grudziądza donoszą. 
Wydział śledczy wpadł na trop sen

sacyjnego morderstwa dokonanego w 
miesiącu maju 1931 roku. 

W ma : , i 1931 r. do Grudziądza przy 
był reenrgrant z Francji robotnik Jó
zef Siebelt który w ciągu kilkuletniej i 
mozojnej pracy na obczyźnie zdołaf do
robić się 

znaczni. ' rego majątku. 
Siebelt zatrzymał się wówczas u 
swych znajomych Pruszczyriskich. za
mieszkałych w M. Tarpnie, którzy 
przez pewien czas udzielili Gościny. 

Pewnego dnia Siebelt znikł z miesz
kania Pruszczyń«kich, poczem wszel
ki ślad po nim zaginął. Za zaginionym 

wszczęto natychmiast poszukiwania, 
które nie dały jednak pozytywnego re
zultatu. Przypuszczalnie Pruszcr.yrtscy 
rozsiewali wówczas fałszywą pogłoskę, 
jakoby Siebelt 

powrócił do Francji. 
Przez przeciąg trzech lat sprawa ta zo
stała niewyjaśniona. 

Obecnie władze śledcze wpadły na 
trop mo-Jerców, o który podejrzani 
byli wyżej wymienieni Pruszczyrtscy. 
Morderstwa dokonali Pruszczyńscy na 
osobie Siecejta z chęci zysku, zabra 

Zbrodni dokonali w ten sposób, *• 
jakiemś tępem narzędziem 

rozbili mu czaszkę 
a następnie chcąc zatrzeć wszelkie śla
dy morderstwa, ciało zabitego wpako
wali do worka, który zakopali w piwni
cy do nich należącej. 

Sumienie obarczonych morderców 
nie dało im jednak spokoju. Zwłoki t«» 
pa po pewnym czasie psuły się i * 
piwnicy wydzielała się 

obrzydliwa woń. 
Czuiąc. że to mogfoby policję napro-
wadzić na ślad. wykopali zwłoki swej 
ofiary i przenieśli je nad rzekę Tryfl-
kę. gdzie spoczywały znów przez p«" 
wien czas. I tu trup nie dawał im spo
koju, ponieważ istniała obawa, że wo
da może podmyć ziemię i w ten spo
sób trupa wyrzucić na światło dzienne, 
przez co mogłaby naprowadzić na ślad 
morderców. To też w nocy przetran
sportowali swa ofiar* w worku ttt 
cmentarz katolicki w M Tarpnie, tfdr' 
do chwili obecnej zw|oki e ię znajduj." 

L I i j J » ZR ZL R—. ' '"" I^Ł""^:" unia ^YMPEI OAWICAZR 
unąć kozetkę do drugiego pokoju. Raczyńskich, wziął 10 złotych zaliczk 

ALE to łCszcze nic teraz doniem STO ; , „ „A , . , ;Ł _ t» Ale to jeszcze nic. Teraz dopiero się 
zacznie tragedja domów: szykowanie 
papu na święta: I dlatego, żeby móc 
w święta zjeść kawałek zimnej szynki, 
indyczki czy cielęciny przez kilka dni 
nie możemy jeść solidnych normalnych 
obiadów, tylko coś upitraszonego ..na 
jedne) nodze". I biada ci, bracie, jeśli
byś spróbował słówkiem chociaż skry 
tykować „obiad", który nie jest o-
biadem, ery kolację, która nic jest ko
lacją. Zostaniesz zasypany potokiem 
wymysłów, pogróżek, przekleństw 1 
skarg. 

— O! Ja nieszczęśliwa!! Ja się pocę. 

i umówił się z córką Raczyńskiego, ie 
by przyszła nazajutrz do niego do 
fabryki tio od razu stanic do pracy. 

Raczyńska przyszła pyta portjera o 
pana majstra Cympla a portjer odpowia 
da, ie takiego majstra w fabryce nie
ma. Robotnika takiego nazwiska rów
nież nie ma i nigdy wogóle żaden Cym 
pel u nich w fabryce nie pracował. 

Raczyński zameldował o aferz; połi-
cii, wskutek czego Sąd Grodzki skazał 
Jana Cympla na 1 miesiąc aresztu z za
wieszeniem wykonania wyroku na 3 la
ta. 

Jerzy Krzecki. 

MM i i 
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Bohaterska niewiasta 
u r a t o w a ł a t o n ą c e g o m ę ż a . 

NU używajmy zaprą niemych wód n>'i" 
ralnych, majur równie dobre w Polare: 

W O D A G O R Z K A M O R S Z Y Ń S K A 
.... _ — - - - | jest nUzaatąpinnym l e k i e m w »cborz«NI«''U 

wszy mu k r w a w y tego dorobek uciuła-1 żołądka, jelit 1 wątroby — Sprwłaf w »!««• 
ny na obczyźnie w kwocie około 2 000|k»icb i drogerjach 

NIEZWYKŁA TRAGEDJA W ŁAZIEHCt 
Młodzi kochankowie otruli sie lyzolem. 

Z Bydgoszczy donoszą. 
Wstrząsający wypadek wydarzył się 

na Brdzie. Z miasta wracali ulica For
dońską ogrodnik, 39-letni Władysław 
Wrzesiński oraz furman, 46-letni Leon 
Matuszewski, obaj zamieszkali przy u-
licy Marynarskiej 6. Doszli oni do brze
gu Brdy i zamierzali przejść przez lód 

na drugą stronę. 
Wrzesiński mimo ostrzeżeń ze stro

ny Matuszewskiego, pragnąc skrócić so 
bie drogę, wszedł na słaby lód i zamie
rzał przejść naukos. W pewnej chwili 

gdy Wrzesiński znajdował się na 
środku Brdy, lód załamał się pod jego 
nogami i Wrzesiński wpadł do rzeki. Ma 
tuszewskl na widok tonącego pośpie
szył mu z pomocą, a gdy znajdował się 
niedaleko od nieszczęśliwego miefsea, 

lód pod jego stopami również się zała
mał. Obaj walczyli teraz ze śmiercią. 

Ludzie znajdujący się na brzegu, sty 
szcli rozpaczliwe wołania obu mężczyzn 
o r&funek, lecz nikt nie pośpieszył 
z pomocą. Jcdynis tona Matuszewskie 

go, widząc groźne niebezpieczeństwo 
z narażeniem włssnego tycia pobiegła 
czemprędzcj z wielkim hakiem na sła
bą taflę lodu z pomocą. Nie wiedziała, 
że w nurtach rzeki walczy ze śmiercią 
własny jej mąż. Dopiero, będąc na środ 
ku rzeki, usłyszała głos męża, 

wołającego o ratunek. * 
W \TN sposób udało się Marcie Matu
szewskiej wydobyć męża s wody i ura
tować go od niechybne! śmierci 

emskiego wydobyto dopie- wiadomił władze policyjne. Przybyła ró 

Bydgoszcz 20 grudnia. 
Prócz strasznego morderstwa na 

Placu Piastowskim miało miejsce tak
że podwójne samobójstwo dwóch mło
dych ludzi, przy ulicy Matejki 10. Re
staurator Bernard Magdziarz wynajął 
przed kilku dniami przy ulicy Ma.ejki 
10, dwudziestosiedmioletniemu Floria
nowi Kowalczykowi, byłemu ekspe
dientowi f i rny Hartwig a ostatnio *ru-
dniącemu się ładowaniem akumulato
rów przy ul. Śniadeckich 28, 

pokój umeblowany. 
Kowalczyk w godzinach popołudnio
wych pod nieobecność właściciela 
mieszkania, który prowadzi restaura
cję przy ulicy Sowińskiego.zaprosił do 
mieszkania młodą dziewczynę nieusta
lonego dotąd nazwiska, z którą widzia
no go bardzo często. 

P. Magdziarz wracając około g.idzl 
ny 8-eJ wieczorem do domu~ zauwa
żył klucz w zamku u drzwi wejścio
wych, co budziło podejrzenie, tembar-
dziej, iż na mocne pukanie Magdzlnrza 
nikt niereagował. Zawezwano ślusa
rza, który przemocą otworzył , drzwi. 
Wchodzącemu do łaźni p. Magdziaizo-
wł przedstawił się straszny - widok. 
Przy drzwiach leżał 

obnażony trup Kowalczyka 
w pozycji skurczonej, zaś w wannie na
pełnionej wodą leżały zwłoki młodej 
kobiety. Obok wanny znajdowała się 

wypróżniona buteleczka z odtłuczoną 
szyjką w kłórei jak stwierdzono znaj
dował się poprzednio 

lyzol. 
Na parapecie okna paliła się świeczka 
Przerażony Magdziarz natychmiast za 

ra po stwierdzeniu samobójstwa poleci
ła zwokł karetką przewieźć do kostni' 
cy przy ul. Szubińskiej. 

Co popchnęło młodych ludzi do roz
paczliwego kroku 

niewiadomo. 
Nie pozostawili oni żadnych listów. Do
tychczas nie stwierdzono tożsamo^ 
młodej dziewczyny, liczącej około w— 
23 Jat. Była ona niskiego wzroołtJ * 
dosyć przystojna. 

Obstrukcja. Długoletnie doświadczeni* * 
szpitalach wykazuje, i.t naturalna woda «orz-
ka ..l'rancisrk:I lózefa" znakomicie ferim | t e 

dziłaliiość Jelit. 

RADJO-KĄCIK. 
RASZYN, czwartek. 

7,00 Syznal c^asu I pleśń „Kiedy ranne 
J« zorze". 7,08 OlmnaMyku. 7,20 Płyty, f - 3 9 

Dziennik poranny. 7,40 Płyty. 7,52 Chwilks «°" 
spodarstwa doinoweco. 7̂ 55 Progrum na dz*" 
bieżący. 11,40 P rzesM prasy polskie). 1IJW ZY 
cie artystyczne stolicy. 11,57 Sygnał czasu-
12,05 Flyty. 12,30 Dziennik południowy. 12-" 
X-ty koncert szkolny. M,00 Wiadomości mcte»" 
roloBlcsne. 15,?5 Wiadomości o eksporcie P o 1 ' 
sklm. 1«,30 Wiadomości gospodarcze. 15.40 Kon 
cert orkiestry jazzowej. 16,40 Przegląd o*a»0" 
pisui kobiecych. 16,55 Transm. z Krakowa. I ' - 5 " 
„Przejmowanie gruntów za należności podatno* 
we", p. M. Wlerusz-Kowalskl. 18,00 Odczyt " 
Punduszu Pracy, wygłosi poseł Zb. Made^"S'T,• 
18.20 Słuchowisko z Krakowa. 19,00 Pros' 3 '" 
na dzień naeUpny. 19,05 Rozmaitości. 
Odczyt aktualny. 19,40 Wiadomości sportowe. 
19,47 Dziennik wieczorny. 20,00 Koncert w 

wyk. Ork. Synjfort. P. R. 21/JO Skrzynka por
towa techniczna. 21,15—22,00 D. c. koncert* 
22,00 Płyty. 22.15 Muzyka taneczna. 23,00 W' a ' 
domości meteofol. dla koni. totniceej i kotnu"' 
policyjny. 23,05—23,30 D. c. muzyki taneczne!. 

LÓDŻ JAK RASZYN 
S WYJĄTKIEM: 

11,90 Wiadomości bieżące. 15,30 KnitniB** 
Izby Przem. Handlowe). 17,50 Repertuar l e * ' 
trów i komun*kn(y. 

JADWIGA KORULSKA. 

Oczekiwanie, 
Codziennie, gdy dzieci, jak rój brzę

czących muszek", wybiegały zc szkoły, 
stawała cicha i milcząca przed bramą. 

Znali już ją wszyscy. Czekała na 
swego synka. 

Miała go tylko jednego na świecie. 
Był kwiatem jej miłości, był cudem, 
który uratował od zupełnego rozbicia 
jej osiemnastoletnie serce, gdy „on", jej 
tylko wiadomy ojciec, odszedł, by wię
cej nie wrócić. 

Na niego więc, na synka, przelała 
tv całą miłość, którą skarbem przeboga
tym, a niewyeksploatowanym więziło 
jej gorące, ofiarne serce. 

Romuś był jej całym światem. Ko
chała go jak matka, żona, kochanka. 

Był jej pociechą, ostoją, obroną przed 
życiem i przed nią samą. Dla niego pra
cowała ciężko, często ponad siły. Dla 
niego nizala twarde, stalowe skówki co
dziennych mozołów w długi, przedługi 
łańcuch utrudnych dni i niedospanych 
nocy. Bez skargi, bez szemrania. Weso
łym był jej każdy ranek, gdy mały wy 
ciągał do niej pulchne rączki i szczebio
tał rozkosznie na dzień dobry. 

Musia! Lom cie buzi i ba masłem. 
I choćby ona nic jadła dzień cały, 

Roni musiał mieć syvój chleb z masłem. 
A łobuz był — coś okropnego. Wc> 

Łoły i żywy, niespokojny duszek, uro
dzony badacz i odkrywca, musiał wszy
stko wiedzieć, sprawdzić, zbadać. Nie 
polegał nigdy na niczyim zdaniu, chciał 
mieć o wszystklem swój sąd samodziel
ny. 

Jego wycieczki eksploracyjne, po
czątkowo po małym pokoiku, który od-
n a ji no wal a przy skromnej rodzinie u-
rzędniczej, potem po podwórku i ogród 
ku, kończyły się zwykle solidnym gu
zem, mozajkowem „upiększeniem" rąk I 
twarzy, a częstokroć i dokladnem po-
darciem majtek. 

Trudno. W życiu za wszystko się 
płaci, a odkrycia i badania kosztują 
zwykle drogo. 

A potem — ileż to razy „patii" skar
żyła się na niego, że nie uważa na lek
cjach, że myślami goni chmury po błę
kicie, lub gołębie po dachu, że się nie
możliwie kręci... 

Przychodziła do niego poważna 1 
chmurna, z zamiarem gorzkiej wymów
ki, lecz rozbrajał ją natychmiast, gdy 
tylko spojrzał jak „tamten" z figlarnym 
uśmiechem w błyszczących oczętach ł 
zarzuciwszy rączki na szyję z tym ło
buzerskim wyrazem skruszonego grze-
szuika, jak „ tamten", mówił : 

Muś! Czy chcesz, żebym siedział jak 
ten kamienny posążek, co stoi u pani 
dyrektorki na biurku? Taki jestem cie
kawy, co w nim jest w środku. Zawsze 
mam chęć go rozbić i zobaczyć-

I cało zainteresowanie przechodziło 
i skupiało się momentalnie na kamien
nym posążku, a sprawa uwagi 1 spoko
ju na lekcjach, stawała się błahą i silą 
rzeczy przesądzoną i załatwioną. 

1 co było robić z takim łobuzem? 
Jednego razu. a miał już lat dziesięć, 

przyleciał zc szkoły z błyszczącemi o-
czyma. bardziej niż zwykle i rumieńca
mi gorącego wzruszenia na smagłych 
policzkach. 

Wiwat ! Muś! Jedziemy jutro na wy 
cieczkę na cały dzień, do !asu, w stro
nę tej sławnej groty. Wiesz, co to o niej 
opowiadają takie cuda. Kiedyś tam mie
szkali podobno zbójcy, prawdziwi 
zbójcy, pomyśl... 

Ależ I^om, to bajki dla małych dzie
ci... 

A Rom fantazjował Już dalej. 
Może znajdę w tej jaskini jakie szkie

lety, a może to była grota Jakiego przed 
potopowego smoka? 

Całe popołudnie i wieczór wypełnione 
były ważnemi sprawami Jutrzejszej wy 
cieczki. Nawet zasnąć było trudno. Ty
le projektów, przypuszczeń, nadziel. I 
tyle uciechy awansem. 

...A na drugi dzień, przed wieczorem, 
gdy Juz zaczęła się niepokoić, że tak 
długo Rom nie wraca, przyszła pani dy
rektorka, blada, trzęsąca się... 

Stanęła przed nią... 
Rom., zdołała tylko wyszeptać. 

żyje. 
Już wiedziała Jej Rom nie 

A pani dyrektorka opowiadała wol
no, ze łzami. Podczas wycieczki, „pani" 
znając doskonale jego usposobienie, pi l
nowała go specjalnie. Chodzili ciągle 
razem. Aie przed samym wyjazdem, 
wymknął się jej czujności. Dopadł brze
gu rzeki, skoczył w łódkę i hajda na 
drugą stronę, dokąd ciągnęła go tajem
nicza grota. Był tam mroczny wąwóz, 
zarosły i tajemniczy. W sam raz na ja
skinię zbójców, lub siedzibę smoka. Nie 
wytrzymał. Zobac ;ć , zbadać, spene
trować cały wąwóz. Wszyscy znali go 
już z Wga Nie umiał wiosłować, ale Ja
koś szło. Silny prn.d znosił coprawda 
wątłą łódeczkę. Ołupstwo. Nie wiedział, 
nie rozumiał, że grozi mu niebezpieczeń 
stwo. Wiry i prądy przeciwne są trud
ne do przebycia nawet dla doświadczo
nego żeglarza. 

Był już na środku rzeki, gdy dziew 
czynki spostrzegły go z górki i pobie
gły z nowiną do ..pani". Przylecieli 
wszyscy nad brzeg i dalejże wołać na 
niego by wracał. „Pani", zdenerwowana 
strasznie, krzyknęła gwałtownie. Wy
jątkowo usłuchał zaraz 1 chciał zawró
cić. A może sam spostrzegł niebezpie
czeństwo. Ale czy zrobił to nieumiejęt
nie, czy też natrafił na wir — niewia
domo. Dość, że łódka momentalnie wy
wróciła się dnem do góry. a Romuś 
skrył się pod woda. 

Dzieci, oniemiałe z przerażenia, P 8 ' 
trzyły na wywróconą łódkę, którą pra" 
unosił coraz dalej. Wreszcie „pani" krzy 
knęła okropnie 1 odrazu, Jakby kto zdfi\ 
z nich zaklęcie, wszyscy zaczęli woh»c 

ratunku, biegać po brzegu, łamać ręce-
Poleciano wreszcie do pobliskiej wios«'-
Ale zanim sprowadzono pomoc — by ' 0 

już zapóżno. 
Rom utonął podczas swej pierwsze! 

wielkiej, eksploracyjnej wyprawy n a 

nieznany brzeg... 
Wysłuchała wszystkiego spokojni 

z kamienną twarzą, jak ten posążek na 
biurku dyrektorki. 

Nłe zapłakała. 
I tylko odtąd codziennie przychodzi

ła pod szkołę w godzinie ukończeni 
lekcyj i czekała na swego synka. 

Mijały ją wszystkie dzieci, kolejno, 
klasami. 

Ona czekała. 
Aż gdy woźny, zamykając ciężkie 

drzwi, mówił Jej nieodmiennie z uśrnic* 
chem litości: 

Pani jeszcze czeka? A Romuś J u ż 

dawno poszedł. Odrywała się od ściany 
1 biegła pędem do domu. Biegła... Bie
gła... 

A tam znów czekała, bo Romuś jesz
cze nie wrócił. I zasladłszy pod oknem, 
pełna cierpliwego otępienia, oglądała 
oczekiwaniu syna po raz setny. i

e

£° 
stare, podarte majteczki i cerowała Je-
cerowała... cerowała.... 

• Z i i 



S P O R T . 
no -Łódź w kwietniu. 

Ciekawe spotkanie bokserskie, M M M M 

Wróci, do Brna z podróży do Ło
dzi wiceprezes Morawskiej Zupy Bok
serskiej, p. Manaszek, który pertrak
tował z Ł. 0 . Z. B. w sprawie najbliż
szego spotkania bokserskiego Brno-
r-odz o puhar Rady Miejskiej m. Brna. 

Na życzenie brneiiczyków termin te 
go spotkania przesunięto ze stycznia 

na kwiecień 1934 r. 
Czynione są również starania, aby 
spotkanie to odbyło się nie w Brnie, a 
w Łodzi. 

Sport w Kilku słowach. 

- X X * -

WerirffiwIci ipiłlcarzy. HHi 
S"?arta ma zmartwienie. 

Wielokrotny piłkarski mistrz Cze
chosłowacji, praska Sparta, znalazł ?ie 
w kłopotliwej sytuacji. 

W styczniu 1934 r. wygasa szereg 
kóntiaktów tego klubu z czołowymi 
graczami, jak: Burger, Pelzner, Ne-
iedly, Sedlaczek. Madelon, Lewina i 
Krenz. Z wyjątkiem Ledwiny są to 
najlepsi obok Belga Braine'a gnozę 
Sparty. Sparta wznowiła kontrakty z 

Nejedlym i Burgerem 
na dalsze cztery lata. 

inni jednak, jak Pelzner czy Krcnz 
(obaj — INTENI«jórialł) nie chcą wzno
wić kontraktów ze Sparta.. 

Zanosi się więc na poważne osła
bienie drużyny Sparty, która w oo-
datku niedawno utraciła swego najlep
szego gracza. Silny'ego na rzecz 
Francji. 

Wobec t ego, że dnia 14 stycznia Pols
kę czeka mecz bokserski ze Szwecją, a do 
składu reprezentacji Polski wejdzie paru 
bokserów IKP i Skody, a pozatem zwy
cięzca meczu IKP — Skoda musi roze
grać mecz półfinałowy jeszcze ze stanisła 
wowską Rewerą, Polski Związek Bokser 
rki nie zgodzi} się na przełożenie meczu 
IKP—Skoda na 7 stycznia, musi się odbyć 

• ni.ibtiższy wtorek dnia 26 bm. (w War-
szawie). 

W drugi dzień świąt Bożego Narodzę 
nia t- i- we wtorek dn. 2 odbędzie się na 
lodowisku ŁKS-u przy A l . Unji towarzy-

Łyżwiarskie mistrzostwa świata 
w jeździe szybkiej. 

Zawody łyżwiarskie w jeździe 
szybkiej o mistrzostwo świata odbyć 
sie >NAIĄ w Hcldingforsio 

. v. w połowie stycznia 1934 r. 
" .-JPlpza całą elita fińską w ZAWODACH 

•*'zią<Sfrt. maja liczny udział Norwego
wie .'Holendrzy, a także — łyżwiarze 

'.Stanów Zjednoczonych. 

Mistrzostwa świata w jeździe tigu-
rowej na lodzie odbędą się w dniach 
22—23 lutego 1934 r. Zawody obejma, 
jedynie konkurencje w jeździe parami. 
Jednocześnie odbędą się międzynaro
dowe zawody w jeździe figurowej pań 
i panów. 

P . O. S- w roku 1933-i 
Wyniki akcji miejskiego komitetu. - i m . 

W związku z zakończeniem prób do 
P. Os S. Miejski Komitet Wychowania Fi 
tycznego i Przysposobienia Wojskowego 
Podaje.do wiadomości, wynik akcji o POS 

- W roku 1933. W terminie do dnia 15 lipca 
J933 roku t- i. do chwili objęcia przewód 
rtictwA. Komitetu Rządowego, inż. Woje
wódzkiego j powołania przez niego na 
"ekretarza Zygmunta Folta, referenta Wy 
działu Prc7.ydjalnego Zarządu m. Łodzi — 

: .liczba, .zdobytych odznak przedstawiała 
'••te. następująco; szkoły — 624, wosko — 

~->7, Z poza szkół i wojska 567 czyli otfó-
}em i;84s. W czasie od dnia 15 lipca 1933 
ł °ku.dp końca roku, dzięki usilnej i dob-1 
T*9r zorganizowanej propagandzie Korni- j 
tetu _ ilość zdobytych POS wynosi:' 

szkoły — 915, wojsko — 766. z poza szkół 
i wojska 1.458 cz-'li ogółem 3.139. Łącznic 
w roku 1933 zdobyto 4-987 POS z czego 
szkoły 1.539, wojsko 1.423 i z poza szkół 
i wojska 2.025. 

Cyfry te w stosunku do zaludnienia 
miasta są niskie, jednakże w stosunku do 
liczby POS zdobytych w r. 1933 w ogólnej 
liczbie 1719 — stanowią bardzo poważny 
'•irobek obecnego Komitetu Miejskiego-
Sądzić należy, że przy dalszcm energicz-

nem kierownictwie i należytej propagan
dzie usiłowania Komitetu znajdą właści
wy oddźwięk w społeczeństwie naszego 
miasta i w roku przyszłym na boiskach 
łódzkich robić się będzie od kandydatów 
na POS. 

Ach, te kobiety... 
Miniowoli podsłuchałem w kawiarni, prowa

dzoną obok przy stoliku następująca małżeńską 
rozmowę. 

— Do swiazdki niby to jeszcze daleko — 
mówił głos kobiecy — ale musimy kupić coś 
siedem prezentów, trzy dla dzieci, jeden Mary
si, Jeden pani Eli, a musimy też coś kupić twe
mu bratu ciotecznemu i jego tonie, bo oni nam 
zeszłego roku przysłali, a my Im nic. Lepiej 
już teraz o tem pomyśleć, bo w ostatniej chwi
li i więcej się wyda i nic efektownego się nie 
znajdzie. 

— Hm... Więc obmyśl coś odpowiedniego — 
odezwał się głos' męski, natwidoczniej męża. 

— Ach, ty Jesteś jedyny do rady — zarcpli-
kował głos kobiecy Już z intonacją oburzenia. 

— No to ci poradzę, ale ty się naipewno nie 
zsiodzlsz, jak zawsze, na merą radę. 

— Nie marudź. Mów. i 
— Jest to praktyczne i nie drogie. Każdy to 

mile przyjmie. Każdy, gdy to otrzyma, będzie 
się cieszył i marzył o przyszłem szczęściu. Kup 
każdemu ćwiartkę losu Loterji Państwowej. 

— Myślałam już o tem, ale widzisz... sama 
gram. Gdybym ja nie wygrała, a ktoś wygrał 
na !os otrzymany ode mnie, tobyro tego ule prze
żyła. 

M.,ż zaczął się śmiać głośno. — Ależ Zosiu. 
Więc wolisz kupować ludziom rzeczy może im 
całkiem niepotrzebne, niż kupować im coś, co 
ich może uszczęśliwić? Dzieci się nie liczą, bo 
jak one wygrają, to Jakbyśmy sami wygrali. 
A z innymi zrób układ. Jeżeli wygTaJą. niech 
ci oddadzą połowę wygrane!. 

Dalszego ciągu rozmowy nic słyszałem. 
Mnie argumentacja męża przekonała, ale czy 
żonę przekonał... Przekonać żonę to przecież 
nie łatwo, 

ski mecz hokejowy między ŁSK-em a 
warszawską Polcnją Polonja przyjeździe 
do Łodzi w swoim na silniejszym skła
dzie ze znanymi hokeistami Krygierem i 
Szczepaniakiem na czele. Mecz rozpocz 
nie się o godzinie 11-ej przed poł. 

(—) Mistrzostwa okręgu w zapasach 
i podnoszeniu ciężarów odbędą się w 
Łodzi w- miesiącu lutym. 

(—) W składzie Warszawy w me
czu zapaśniczym z Łodzią, wystąpiło 
czterech mistrzów Polski i trzech wice 
mistrzów. Sędziował na macie łodzią 
nin p. Sztidziński. któremu publicz
ność po meczu urządziła owację. 

(—) W związku z mistrzostwami 
Polski, które odbędą się w zapasa J i i 
podnoszeniu ciężarów w czasie Zielo
nych Świątek w Łodzi, Związek Łódz
ki rozpoczął już przygotowania. 

KOMUNIKATY. 
PODZIĘKOWANIE. 

Zarząd Kota Przyjaciół V baonu Im. Gen. Olszy
ny - Wilczyńskiego Miejskiego Pułku P. W. w Ło
dzi, tą drogą składa podziękowanie za pomoc 
•urządzeniu zabawy w dniu 35 listopada 1933 r„ • 
której dochód przeznaczony został na zakupienie raun 
durów dla Junaków V baonu następującym Cechom: 
Cechowi Rzeźniczo - Wędliniarskiemu m. Łodzi, Ce 
chow! Piekarzy. Cechowi Cukierników 1 Związkowi 
Rep" - uratorów. 

Jednocześnie składamy podziękowanie za ponie
sione trudy w urządzeniu zabawy komitetowi zaba
wy, a mianowicie: prezesowi Stanisławowi Kopczyn 
skiemu. p. Glerblchowl Wawrzyńcowi i dyrektorowi 
A. Lutroslnsklemu. którzy pracą swoją przyczynili 
nią do powodzenia tej Imprezy. Zarząd 

Życie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork. 20 grudnia. Loco 10,15; zrudze 
9.91; styczeń 9,95; luty 10,03. 

Llwerpool, 20 grudnia. Loco 5,22; grud/iw 
5,02: styczeń 5,02: luty 5,03. 

Egipska, 20 grudnia. Loco 7,22; grudzień 6.91 
styczeń 6,99: marzec 7,02. 

Brema, 20 grudnia. Loco 11,41: srud/.i 
10,73; styczeń 10,80: marzec 11,04. 

Waluty, dewizy i akt 
na giełdzie warszawski 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Specl. chor. wenerycznych, skór

nych, włoaów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
''Wyjmuj* od fl do 11 rano i od M o 8 włeez. 

' w niedziela • święta od 10 do 12 wpoi. 

Dr. med. 

L BERMAN 
3 p a « 1 a l ata chorób w a n a r y c z n y c h 

akóraych • mocBoptcIotrych 
CEG1ELNIANA 1 5 , te l . 149-07 
* r «yłiBttjw od godz. 8 — 11 i ad 4 — 8 

* nit>dz'ele I św ia ta od o;odz. 9 — 1 . 
Ola n i e z a m o ż n y c h ceny lecznic . 

Dr. 

I . K A N T O R 
"Pac, chorób s k ó r n y c h , wenerycznych 

' moczop lc iowycb 
przeprowadził się na al 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 29-45 

Przyjmuje od 8 — 21 od 5 — 8 wlecz 
w oledz ele i i weta od 8 — 2 po poL 

DR. MED. 

M. Rundsztajn 
akuszer 'a i choroby kobiece 

Pomorska 7. 
V tel. 127-S4 

Priyirmre od godz 4 — 7 wiccz 

DOKTOR 

. L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne 

I moczopłciowe 
Cegielnfana 7 , — telefon 141-32 
Przylmule od todŁ *— I I 12—2 • — • wlecz 

W niedziele ' iwt.-ta od * de I I rano 

OK. M M » . # 

N I E W I A Z S K I 
ł l - Andrzeja 5. Tel . 159-04 

Choroby skórne, weneryczne, 
1 moczopłciowe. 

Przy jmuje 0 ( j 8 do I I i od 5 de 9 pp 
W niedz ie le i św ię ta o J 9 - 1 pp. 

Dr. med. 

H. R Ó Z A N E R 
Narutowicza 9. f r . I I piętro 

T e l . 128-98. 
Choroby weneryczne* 

moczopłciowe i skórne. 
^ Przfi mu,, ad 8 - 1 0 rano i S —8 POD. 

Dr. med. 

H . KŁACZKÓW A 
p ° ł o i n i c t w o i choroby kobiece 

Pio t rkowska 99, 
t e l . 213-66. 

* * * ) • » . csds. od 10—12 i sd 5— S po poł-

Dr . Med. 

M. KLACZKO 
Chor. uszu, nosa, gardła i kr tan i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 - 8 po pol 
Ceny lecznico w e . 

M̂anaaanBBaBnaaBaaBaeaajBaBBBBn*' ST *—̂aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa.az n i — — ~ 

Dr. med. 

L. N I T E C K I 
ehoreby a k e r u a , w e n e r y c z n a 

i moczop łc iowe . 

N A W R O T 32, te l . 213-18. 
Przyjmuje od 8—10 rano i od 5—9 wiec* 

w niedziele i święta od 9 do 12 w poł. 

Wyłożenie rejestrów poborowych 
rocznika 1913-go. 

Biuro Wojskowe Zarządu m. Lodzi 
podaje do wiadomości osób zaintereso
wanych, że w czasie od dnia 2 do 15 stv 
cznia 1934 roku w lokalu Biura Wojsko 
wego (ul. Piotrkowska nr-165, front, i p. 
beda wyłożone do przejrzenia rejestry 
poborowych rocznika 1913. 

Każdemu pominiętemu w rejestrze, 
jak również każdemu mylnie do rejestru 
wciągniętemu, po przedłożeniu odpowied 
nich dokumentów przysługuje prawo ża 
dania uzupełnienia lub sprostowania myl 
nego wpisu. 

MŁODZIEŻ HUFCÓW SZKOLNYCH P. W . 
w rocznice czynu listopadowego. 

Staraniem Koła Przyjaciół hufców szkolnych 
P. W . odbyła się uroczysta akademia z okazji 
103 rocznicy powstania listopadowego. 

Akadem jo zaszczycili swoja obecnością przed 
stawiciele władz państwowych, wojskowych, 
szkolnych 1 samorządowych z komisarzem rzą
dowym m. Łodzi na czele, oraz rodzice I licznie 
zebrana młodzie*. 

Słowo wstępne wypowiedział p. dyr. Roliń-
ski. Referat na temat bohaterskiego czynu pod
chorążych wygłosił ppor. rez. Czabak. a na te
mat: „Rola kobiety w obronie kraiu" wygło 
siła uczenica Miejskiego Seminarium Nauczy
cielskiego Żeńskiego Herszberźanka. 

W części artystycznej programu połączone 
chóry szkolne wykonały szereg utworów. 

Całość, dzięki dobrze ułożonemu 1 spraw
nie wykonanemu programowi wypadła okazale. 

LOKAL ROZRYWKOWY 
Zgierskiego Kola Podoficerów Rezerwy 

gfflert, dn. 80 gra dola Ruchliwy Zarząd Zgleisklc 
go Koła Podoficerów Rezerwy Rzeczypospolitej Pol 
pkiej. ze swoim prezesem p. Kubickim Janem na cze
le, otwiera z dniem 1 stycznia 1984 r. lokal gaatrono 
mlczny w Zgierzu przy ul. Rynek Kilińskiego Nr. a, 
w któryM członkowie Koła będą mogli spędzać przy
jemnie czas I zabawić ale grą w szachy domino 
i t p. 

Kierownikiem zakładu tego został p. Józef Tysz-
ler znany 1 ceniony na bruku zgierskim. Jako wy
specjalizowany restaurator. 

Placówce tej tyczymy powodzenia 1 rozwoju. 

MARK0WICZ0WA 
Choroby s k ó r n e < w e n e r y c z n a 

Z a w n d z k a 1 4 
telefon 166-35. 

'nrahkala od • no In -ano < od > dn 8 wieczni 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
Cegielnfana 4, t r i . 2 i6- r o 
Cbor. weneryczne, moczopłciowe 

i skórne 
P r z y j m u j * o d 9 — 1 1 5 — 9 w . w nłeds . 

I ś w . od JR. 9 —' 1 w po ł . 

D R , H E L L E R 
spec;, chorób skórnych, wene

rycznych i moczoplciowycb 
T r a u g u t t a S , telef. 179-89. 
Przyjmuje od 8 - 11 r. i od 4 - 8 wierz. 

W niedziele 1 święta 11 P-P-

LECZENIE KRÓTKIEMI FALAMI 
RADJOWEMl 

Dr. Med. 

J. K. BARCINSKI 
Gabinet rentgenowski Ucznlczy I rozpoznawczy. 
Zdjęcia I prześwietlania rentgenowskie również 

w mieszkaniu pacjentów. 
UL. U-go LISTOPADA 20, tel . 214-50 

Godz. przyfeć: 4—7. 

Lecznica 

Piotrkowska 294 
przyjmuje chorych we wszystkich 

specjalnościach 
od 11-ej rano do 8-ej wieci. 

Porada 3 złote 

DR. MED. 

Se. Neumark 
Choroby skórne, weneryczne 

1 moczopłciowe 
przeprowadził się na ul, 

Andrzeja 4 Tel. 170-50 
PRZYJMUJĄ OD 12 — 2 I od 6 — 8 WIECZÓR. 

DLA Pań ODDZITLAA POCZAKALSIA. 

LECZNICA 
chorób 

ze staleml łóżkami 
Lekarze ordynujący 

D r Im ch, Dr.Wolyńslcl 

PIOTRKOWSKA 55 
f r . I piętro, te l . 174-74. 

Wiosenno wycieczka 
p o l s k i m o k r ę t e m 

NA W Y S P Y K A N A R Y J S K I E . 
Kto nie zaznał beztroskiej wędrówki po mo

rzach i obcych krajach, a marzy o dalekich po
dróżach, ma obecnie okazję skorzystania Z za-
powiedziane) przez światową Organizację Po
dróży WAGONS-LITS-COOK wycieczki wiosen 
nej na Wyspy Kanaryjskie. 

Wycieczka polskim okrętem „Kościuszko", 
ułatwiona bezpiecznem pominięciem opłat pasz
portowych i wizowych, staje się temsamem, 
uwzględniając niską cenę (zt. 690.—) I czas 
trwania (25 dni)) dostępną dla zwolenników tu
rystyki morskiej. Beztroska wędrówka po mo
rzach i obcych krajach, daje jednocześnie pełną 
rękojmię należytego wypoczynku po ciężkiej I 
żmudnej pracy na lądzie. To też z roku na rok 
wzrasta Uczba naszych stałych pasażerów tury
stów, którzy już obecnie dopytują się o program 
wycieczek wiosennych. Pierwsza wycieczka 
morska wiosennego sezonu 1934 roku wyrusza z 
Gdyni dn. 5 kwietnia, by przez Kanał Kiloński 
przybyć dnia 11 kwietnia do stolicy Portugalii, 
Liznony. Pu lednodnlowem zwiedzeniu tego 
wspaniałego na wpót egzotycznego miasta, kie
rujemy się do Północnej Afryki t. ). do Casa-
blanci — francuskiego Maroka. Przebywając 
choćby najkrótszy okres czasu w tem osobli
wie egzotycznem mieście, Istniejącym od roku 
1515, nie należy zrezygnować ze zwiedzenia naj 
bliższych arcyciekawych okolic jak nprz. AIN 
D1AB (6 kim.) i ABDERRACHMAN (13 kim.) 
Po trzydniowem pobycie w Maroku żelujemy 
pod cudneni bezchmurnem niebem, wśród bez
miaru wód Atlantyku na południe ku wymarzo
nym WYSFOM KANARYJSKIM, podziwiając 
Już na znaczną odległość szczyt wysp kanaryj
skich — wulkan Teide, mierzący bjez mała 4 ty
siące metrów. lu tu zapoznajemy się zo stolicą 
LAS PALM AS i po dwudniowem zwiedzaniu 
okolic, od najbardziej roślinne] otoczonej gajami 
laurnwe-mi — do najbardziej dzikiej, otoczone.' 
skatami i lawą kamienistą o dekoracji iście dan
tejskiej, zamierzamy do MADERY, dokąd przy
bywamy w dniu 20 kwietnia. Po zwiedzeniu 
stolicy MADERY — FUNCHALU, gdzie mieliś
my okazję zwiedzenia wielce różnorodną malow 
niczaść te* pięknej wyspy południa kierujemy się 
ku szarym, lecz miłym nam brzegom Europy. 
Jeszcze jeden postój Jednlodnlowy w Antwerpjl, 
osobliwości samegogdzie poza zwiedzeniem 
miasta należy wykorzystać czas na wycieczkę 
do Brukseli, lub wspaniałego Brugges. Z Ant
werpii wracamy przez Kanał Kiloński do Gdyni 
dokąd przybywamy v dniu 29 kwietnia. 

Bliższych szczegółowych fnformacyj udziela 
zapisy przyjmuje biuro Wagons-Lits-Cook 

Lódź, ul. Piotrkowska 64 od 9-eJ do 20-eJ bez 
przerwy, tel. 170-77. 

ZMIENNY NASTRÓJ DLA DEWIZ. 
Zebranie giełdy pieniężnej miało przel 

ożywiony, kursy kształtowały sic niejednoli 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Prcmjowa Pożyczka Budowlana ser. I 38,5u, 

Premiowa Poż. Dolarowa, serja III 49,30; Prt 
mjowa Fożyczka Inwestycyjna 104.00; Państw 
Pożyczka Konwersyjna 1924 r. 52,00; Konwei 
syjna Pożyczka Kolejowa 1926 r. 47,50; Pożycz 
ka Stabilizacyjna 1927 r. 57,50; Listy Zastawni 
Banku Rolnego 83,25; Listy Zastawne Banki. 
Rolnego 94,00; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Krai. II em. 83,25; Listy Zastawne Banku Gosp 
Kraj. I en:. 94,00; Obligacje Komunalne Banku' 
Gosp. Kraj. Ii em. 83,25: Obligacje Komunalne* 
Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00; Obligacje Budo
wlane Banku Gosp. Kraj. I em. 93,00; Listy 
Zastawne Tow. Kr. Z. w Warszawie 1928 r. 
37,75: Listy Zastawne Tow. Kred. M. Warsza
wy 54,00: Listy Zastawne Tow. Kred. m. War
szawy 59,50; Listy Zastawne Tow. Kred. m. 
Warszawy 49,63. 

AKCJE - NIEJEDNOLICIE. 
W dziale papierów dywidendowych nieb BYL 

minimalny. 
KURSY AKCYJ. 

Bank Polski 81,00; Lilpop 10,40; Starachowi
ce 10,05. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

Warszawa, 20 grudnia. Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowo-TowaroweJ, kursy ustalone na 
podstawie cen giełdowych: żyto 14,25—14,75: 
pszenica 20,50—21,00; mąka pszenna gatunek 1 

45 proc. luksusowa" 35,00—40,00; mąka żyt
nia pytlowa gat. I 65—55 proc. 24,00—25,00; 
m^ka żytnia sitkowa gat. I I po 55 proc 17,50— 
18,50: mąka żytnia razowa 95 proc. 18,00— 
19,00. Usposobienie spokojne. 

Foznarł. 2u grudnia. Urzędowa ceduła Gieł
dy Zbożowei i Towarowej w Poznania. Kursy 
ustalone na podstawie cen tranzakcyjnych: I Y - . 
to 11.75; owies 13,25. Kursy ustalone na podsta 
wie cen orientacyjnych: żyto 14,50—14,75; pi / t 
uica 17,50—1S.00: mąka żytnia 65 proc. » 
workiem 20.75—21,00; mąka pszenna 65 
z workiem 29,50—31,50. proc 

„KOBIETA W ŚWIECIE I W D C I I '. 
świąteczny numer „Kobiety w 4wiee4a 1 w domu' 

zwraca nu siebie specjalną uwago wyjątkowym ilu 
borem ciekawych artykułów oraz wykwintną sziti 
graficzną. 

Numeru dopełuiają liczna artykuły pt day, . I 
barwne Ilustracje 1 fotografie, wykaz przepisów go 
spodarczycb. podanych w ciągu roku oraz nowy 
bnidzo ciekawy konkurs, « 

„BLUSZCZ". 
Nr. BO „Bluszczu" rozpoczyna artykuł wxtfui<i 

Murji Anklewiczowei p. t. Sonat atsaan* i aiapckc 
Jąoy, Nastąpcie mamy praco: Grodno — Batorem a 
Trateec, Audi.o VlolUa — znakomita dzl.nnlk.rlti 
francuska, Jak pracują kobiety7, Służba murzyn* 
.ka. Dialogi wlślan.kl., Wystawa UgJonU.jW pla 
styków przez S. P O., S taatrSw, — o SUIcząe.; 
ałle. Wilia oszoatda.J gospodyni, Dwanaaole wtlj-
1 przepisy świąteczne Pani Elżbiety bogato tlustro-'. 
ae aktualia kobiece, mody I roboty. 

Odjazd pociągów z Łodii Fabrycznej 
DO ZOLUSSBKt 1.00; 520; 7.16: S-Oft; (Widzew 

10,75; 18.00; 14,30; 18.80 17.40: 18,40 20,88 J l * 
22,50. 

DO W a D S l A W T l 10.80. 
ODJAZD Z ŁODZI KAUSBZzH. 

DO ZOLDSZSZ: 8,08. 
DO OSTBOWA (l>ozsaala)t «18; ».8S; 13.43; M.O*. 

10,35: &.0C. 
DO KUTNA (Gdyni—roinanla): 1.30; 8,00; 13.5! 16.83 : 21 35. 
DO W l B S U W T t 2.16 (Łowicz) 7,28; 18,13; Ufcia 19,56. 
DO SDUftSKZEJ W O L I : 830; 14,10; 18,10: (Cząst 

chowa). 
DO ŁWOWAi 30.08. 

Co zgotować jotro na oiiad? 
Krupnik, pieczeń wiepriows I ks 

'pustą, kompot ze śliwek. 

Co nas po pracy rozweseli V 
Teatr Miejski — Dzika pszczoła. 
Teatr Popularny — Żyda na stos. 
Filharmonia — Koncert Józefa Kotodnego 
Alhambra — Pod niebem Florydy. 
Tabarln — Turniej walk zapaśniczych. 
Adria — Rozkoszna wnuczka. 
Caslno — Jennie Gerhardt. 
Capltol — Raiskl ptak. 
Corso — I. Czy zdradziła. U. Krwawy szlu 
Czary — I . Zemsta Tonga. I I . Romans se 

kretarkl. 
Oraud-Kino — Pod pręgierzem. 
Luna — Czarowna noc. 
Metro — Rozkoszna wnuczks. 
Oświatowy — I. Mandżurja płonie. I I . Be/ 

imienni bohaterowie. 
Palące — Kobieta — orchidea. 
Przedwiośnie — W tajnej służbie. 
Rakieta — Jego Ekscelenja sulyekt 
Rosy — Sabra. 
Slońco — Człowiek małpa. 
Sztuka — Schowajcie swoje smutki. 
Zachęta — Orlątko. 

WYSTAWY. 
I . P. S. Park Sienkiewicza — Zbiorowa ajj 

stawa prac malarzy Niny Aleksandrowicz, T* 
deusza Gronowskiego i Natana Szplgui. 

Łódzka Rod/lna Radiowa, ul. Piotrków*' 
113 — Wystawa art. mai. Karola Endego. 

Zw. Farmaceutów ul. Traugutta • — Wj 
stawa prac uczniów szkoły art. mai. W. lic 
browolskiego. 

Kiermasz W. 1. Z. O. ul. Sienkiewicza 96. 
Wystawa obrazów art. mai. Dory Rawskiej 
KonoweJ. 

I. P. S. Park Sienkiewicza — Wystawa prai 
2i art. mai. łódzkich. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Tomaszowi. 
Wschód słońca 7.41 
Zachód — 15.25 

| Długość dnia 7.44 
' Ubyło dnia 9.00 
» Tydzień 51. 

http://dzl.nnlk.rlti


„t? C H O ' 

wa dni uciech. 
ieczór wenecki 

Wybór najpiękniejszej dziewczyny portu 
„Ossaka Majnici", jeden z najwięk 

I szych dzienników japońskich, donosi, o 
I ustanowieniu w porcie Kobe dwudnio-

ego świata t. zw. „Minato-no macuri" 
v/ięto portowe), Uroczystości związane 

z fem świętem odbyły się po raz pier
wszy w li-topadzie i w tych samych 
dniach mają być urządzane co roku. 
Miejscowi Japończycy, zainteresowani 
bezpośrednio w tych uroczystościach 
przyjęli z radością tę nowość, jednak w 
dalszych okolicach i w stolicy odezwa
ły się glosy krytyczne- W Japonji tyle 
>ż jest 

świat państwowych, 
zwyczajowych religijnych, obchodów lo
kalnych i uroczystości że sam wykaz 
ich nazw zająłby miejsce sążnistego 
artykułu To usprawiedliwia krytyków. 
Lecz czegóż nic czyui się, by ratować 
budżet miasta i polepszyć stan finanso
wy 8C0 CC'0 mieszkańców ponu Kobo. 
Ten właśnie cel przyświecał ..komiteto
wi święta", do k*órcgo weszli, oprócz 
Japończyków, przedstawiciele 8,950 cu
dzoziemców, osiadłych na sła|e w tem 
mieście. 

W pierwszym dniu ,.święta porto
wego", uroczystości rozpoczęły się mo
dłami, odprawionemi, na pomyślność 

I miasta według rytuału „sinto", przed oł 
tarzem wzniesionym w parku Okura-
jama, przv licznym udziale przedstawi
cieli władz miejscowych. Członkowie 
komitetu udali się następnie na bul 

u - . , \ . i w a w u e s a u e z roznycn epok kulturv 
wary H.ogo nad zatoką gdz I e z pośród : japońskiej. Najliczniej 7 reprezentowani 

ku Mi<catogała, dzielnicy rozrywkowej, 
gdzie odbył się koncert orkiestry wo
jennej marynarki. Następnie ruszono do 
Hasuike na boiska sportowe. Tam od
były się pod egidą „Towarzystwa Ma
tek" i „Klubu Dziewcząt" popisy gimna
styczne ki lku tysięcy uczenie oraz „tań
ce kwiatowe". Najpiękniej może wypa
dła wieczorem iluminacja miasta i por
tu oraz ognie stuczne. W mieście wszyst 
kie ulice oświetlono rzęsiście, a gmachy 
rządowe oraz budynki towarzystw okrę
towych ozdobiono różnobarwnemi lam
pionami, W zatoce naskutek polecenia 
władz portowych parowce, statki i Jo
dzie zostały poprostu zalane światłem 
girland lampek elektrycznych i papie
rowych latarń. Przy dźwiękach orkiestr, 
gra ących na pokładach, przewożono 
łodziami gości z molą na rauty, które 
odbywały się na większych statkach 
wszystkich towarzystw okrętowych, kra
jowych i cudzoziemskich. Widok tego 
japońskiego „wieczoru w Wenecji" był 
tak zachwycający, że wie'u mi"?zkan-
- ów udało się na górę Maja-san, by 
stamtąd podziwiać tysiące ruchomych, 
\ispvch wysepek-łodzi, wyraźnie widocz
nych 

na tle ciemnej nocy. 
W drugim dniu najwięcej irii»eresują-

m ounktem programu był pechód ze 
szkoły handlowej Sinkoo do parku Oku 
ra;ama sześciuset postaci, przybranych 
w dawne stroje z różnych epok kultury 

Oto dotychczasowe świyta, obchody, u-
roczystości, pokazy kwiatów, rybek i 
widowiska w „Nipponie" były prawdzi-
wem 

zwierciadłem japońszczyzny 
bez jakiekolwiek domieszki cudzo
ziemskiej. W „święcie portowem" uczy
niono jednak przełom w dotychczaso
wej tradycji. Wzorem zagranicy tworzy 
się komitet, urządza się wvbór „królo
wej piękności", „wieczór wenecki" po 
pisy gimnastyczne, a zamiast starodaw 
nych wozów, ciągnionych lub niesio
nych przez ludzi, — jak to bywa pod
czas innych uroczystości, używa się sa
mochodów i motocykli. Jest to jeszcze 
jeden dowód, że europeizacja robi w 
Japonji znaczne postępy. 

Od kosmetyków wymagajry tylko 

Dążność do uzyskania idealnego wy 
glądu zewnętrznego jest tak wielka, że 
wszechwładnie opanowuje serce, 
zwłaszcza, jeżeli tem sercem jest 

serce kobiece. 
Każda kobieta — aż do najdalszych gra 
nic wieku — pragnie podobać się, 
olśniewać, oczarowywać... Trawestu
jąc słynny aforyzm wielkiego filozofa 
francuskiego. Descartesa, mogłaby pa
ni o sobie powiedzieć: „Podobam nę, 
zatem jestem". Prawda to odwieczra, 
nieprzemijająca. Tak było w czasach 
zamierzchłych, które przekazały nam 
sylwetki słynnych piękności, mądrze 
czerpiących ze skarbów kosmetycz
nych, tak jest i obecnie, tak samo tę -
dzie, zapewne i w przyszłości pomimo 
wielkich przeobrażeń, zachodzących w 
różnych dziedzinach życia. I dlatego 
przedmiotem ogólnego pożądania, chle
bem niemal powszednim stały się roz
maite pudry, kremy, wody upiększaja.-

ina: vo 

12 TYSIĘCY WAGONÓW SADZY 
unosi się nad Wiedniem* 

ośmiu najładniejszych Japonek wybra 
no przez losowanie 

królową uroczystości. 
Po wyborze prezes komitetu włożył ko
ronę na głowę „królowej". Tymczasem 
na bulwarach uszeregował się olbrzymi 
wąż samochodów, motocykli i rowerów, 
ozdobionych kwiatami. W pierwszym 
samochodzie zajęła mie sce „król wa" 

i wraz z „księżniczkami". Kwiecista wstę 
[ ga pojazdów przewinęła się prz"z głów 
niejsze, odświętnie przybrane kwiata
mi i chorągijwkami ulice miasta, z tru
dem przeciskając się 

wśród tłumu widzów. 
Na pewien czas zatrzymano się w par 

bvła grupa z czasów otwarcia portu Ko 
be dla zagranicy w roku 1867. Między 
innemi przedstawiono w niej sześciu 
cudzoziemców: Harrisa, Allcocka. P i r -
Uesa, Roche'a, Edwarda S» łow i Mitfor-
da, — którzy odegrali wybitną rolę w 
owym przełomowym dla Japonji czasie. 
Popołudniu odbyły się zawody sportowe, 
a zwycięzcy otrzymali puhary z napisem 
„pierwsze święto portowe w Kobe". W 
ciągu obu dni urządzono też wystawy 
chryzantem w parkach Minatogała j Oku 
rajama. 

Pobieżny opis tego nowego w Japo
nji święta mimowoli 

nasuwa pewne uwagi 

Obok wzrastającego coraz bardziej 
w środowiskach wielkomiejskich łomo
tu, hr.ku. trzasku i innych tego rodzaju 
akustycznych nieprzyjemności, coraz 
bardziej niepokojącem zjawiskiem jest 
powiększanie się wielkomiejskiego 

kurzu i sadzy, 
co dobitnie ściśle wykazują badania la
boratoryjne. To zanieczyszczanie powie
trza miejskiego pozostaje zasadniczo w 
związku z rosnącym ruchem samochodo 
wym, ale ważnym czynnikiem jest tak
że coraz większe uprzemysłowienie kra 
jów i spalanie coraz yviększych ilości 
węgla. 

Badania wykazują, że yv powietrzu 
wiclkoinicjskiem unoszą się całe wago

ny szkodliwego pyłu węglowego i sa
dzy do czego ludzkość wprawdzie się 
już przyzwyczaiła, co jednak jest dla 
niej 

prawdziwą klęską. 
Tak n p. wiedeński inżynier Loefler o-
blicza, że w stolicy tej, w związku z 
wadliwą techniką palenia unosi się sta
le w powietrzu przeszło 12 tysięcy wa
gonów sadzy, które mieszkańcy Wied
nia nieświadomie wdychają. 

W tych warunkach, obok koniecz
ności zwalczania hałasu ulicznego coraz 
bardziej naglącą jest także potrzeba u-
suwania zabójczego dla organizmu ludz
kiego pyłu i sadzy. 

Z manekina na księżną... 
Karjera pięknej dzieweczki. 

Nowela jasnowidzącego publicysty 
— Przewidział katastrofę „Titanica" 

Mija yvlaśnie 40 lat od chwili, kiedy 
słynny badacz i publicysta angielski 
William Thomas Stead ogłosił drukiem 
swą nowelę p. t.: „Ze Starego do No
wego Świata", w której opisał bardzo 
barwnie i zajmująco niebezpieczeń
stwo, na które narażone są okręty w 
czasie podróży przez Ocean Atlanty
cki, ze strony 

płynących gór lodowych. 
Akcja tej noweli toczyła się przeważ
nie na pokładzie parowca, należącego 
do Towarzystwa okrętoyyego „Wli i le-
Star-Line", przyczein autor skreślił do 
kładnie charakterystykę komendanta te 
go okrętu, kapitana Smitha, ó w kapi
tan Smith był postacią rzeczywistą i w 
kwietniu 1912 roku jako komendant 

świeżo zbudowanego olbrzyma .Titani
ca" wyruszył w inauguracyjną podróż 
z portu Southampton do Ameryki, w na 
dzici zdobycia 

nowego rekordu chyżości. 
Wśród pasażerów „Titanica" znajdo
wał się wówczas także i Stead. W 
dniu 15 kwietnia „Titanic" spowodu pa 
nującej na Oceanie mgły najechał na 
górę lodową i rozbiwszy się, zatonął, 
yvraz z załogą i setkami pasażerów. i 

Wśród ofiar, które zginęły w czasie 
tej okropnej katastrofy, znaleźli się rów 
nież kapitan Smith, oraz William Tho
mas Stead, autor głośnej noweli, w 
której 19 lat naprzód, pod wpływem da 
ru jasnowidzenia opisał tragedię tn.ns 
atlantyckiego olbrzyma. 

NOWE MODELE. 

W Wiedniu odbędzie się wkrótce bar 
dzo sensacyjny ślub cywilny, którego 
zapowiedź w sferach arystokracji euro
pejskiej wywołała ogromne poruszenie. 

Oto książę Otto Windischgratz, któ
ry był ożeniony z arcyksięźniczką 

• Elżbietą, córką bohatera tragcdji w 
[ Mayerlingu, następcy tronu arcyksięcia 
. Rudolfa, z którą od szeregu lat pozosta 
je w separacji, weźmie ślub z wdową 
po właścicielu cukroyyni Mautncrze.. 

Książę Otto, liczący obecnie lat 61, 
zdecydował się na ten krok, mimo kate 
gorycznego sprzeciwu 

ze strony swej rodziny. 
Mający się odbyć ślub będzie począt 

kiem nowej epoki w życiu pięknej pani, 
która zrobiła karjerę, spotykana zwy
kle jedynie w fantastycznych, sensacyj 
nych powieściach. 

Narzeczona bowiem księcia Windisch 
griitza pracoyyała przed laty jako mane
kin w wielkim magazynie mód, miesz
czącym się w centrum Wiednia i ucho
dziła za najpiękniejszą spośród wszyst
kich swych koleżanek po fachu-

Na rewje mód w owym magazynie 
stale urządzane, uczęszczały nietylko pa 
nie, ale p»zedewszystkiem panowie z 

'; arystokracji i z najlepszego towarzy-
jstwa. I tak zdarzyło się raz, że boga 
1 ty przemysłowiec cukrowy Bob Maut-

Moda stoi znowu pod znakiem prostoty, 1) Biała suknia wieczorowa z krepy, 
ozdobiona jedynie branzoletkami i naszyjnikiem imitującym starożytne wzory. 2) 
Niebieska sukienka popołudniowa z czarnemi obramowaniami, 3) sukienka z 

wełny. 

ner, znany też 
jako automobillsta i sportsmen, 

zakochał się od pierwszego wejrzenia 
w najpiękniejszym manekinie, w posta
ci rozkosznej dziewczynki i chciał się 
z nią ożenić. — Jednak matka jego, Ro
sjanka, która do czasu śmierci syna 
sprawowała zarząd jego olbrzymiego 
majątku nie dopuściła do tego mezaljan 
su, oświadczając: „nie przeżyję twe
go ślubu z manekinem". 

Po zerwaniu stosunków miłosnych 
z Mautnerem, wzięła młoda dziewczy
na formalny ślub z pewnym baronem, 
którego niezwłocznie porzuciła. 

Po śmierci matki Mautnera, wyszła 
piękna rozwódka za niego zamąż. — 
W kilka lat później zmarł on nagłą śmier 
cią 1 pozostawił żonie 

cały swój milionowy majątek. 
Przed dwoma laty nawiązała młoda 

wdówka romans z księciem Windisch-
gratzem, który obecnie postanowił ją 
poślubić. 

Tak więc z manekina sklepowego 
zaawansowała wybranka losu na miljo-
nerkę, a za kilka dni zostanie księżną.. 

ce i temu podobne artykuły, 
produkoyyane przez goniących 

za łatwemi zyskami 
fabrykantów, a rozpowszechniane nie
raz przez sprytne „kapłanki" sztuki kos 
metycznej, które jakoby posiadły tajem 
ną wiedzę „upiększania" i „odmładza
nia". 

Jeżeli jednak krytycznie odniesie
my się do specyfików kosmetycznych 
któremi fabrykanci zalewają rytikl. 
szumnie je reklamując, to przadewszyss 
kiem domagać się będziemy skromnie, 

by nie szkodziły. 
Niejeden „Cudowny" przetwór, mająca 
„uszczęśliwić" ludzkość, okazał *i? 
wręcz szkodliwy zarówno dla skóry, 
jakoteż dla całego organizmu. Szkodli
wość ta podniesiona została przez le-
karski świat naukowy, który o • lem 
przekonać się mógł naocznie. I dlatego 
dla uniknięcia przykrych skutków 
skład chemiczny każdego specyfiku 
kosmetycznego winien być przez fa.-ho 
we siły lekarskie sprawdzony, albo
wiem tylko w pełnem świetle wiedzy J 
badań lekarskich uwidacznia się jego ce 
lowość. 

Należałoby, właściwie, skład chemież 
ny preparatu kosmetycznego ujawniać 
na opakowaniu, podobnie jak to sie dzU 
je ze wszystkicmi specyfikami lekarskie 
mi. Nie będzie to ze szkodą dla firmv 
produkującej, najwi','<szcmi atutami, kto* 
rej są jakość surow .ów oraz sposób 
przyrządzania danefco pudru, kremu itp-

Jaknajmnie] tajemniczości 
a rozproszą się sczasem nieufność, jak? 
budzą przedewszystkiem w powoła
nych sferach fachowych. 

Na puder, podkład do pudru nie moi 
na inaczej zaopatrywać się, jak na środ 
ki upiększające sztucznie. Nie skóra 
staje się ładną, młodzieńczą itp„ Jest 
nią jedynie sztucznie przez specyfiki 

nawarstwiona maska, 
pokrywająca żywą skórę. Oczywiście 
nic są to rzeczy dla skóry obojętne, dU 
tego też, jeżeli już z rozmaitych wzgle 
dów („kiedy niema innej rady"), uclek 
nic Pani do pudru, a co gorsza, do 
szminki, to należy to czynić oględnie, 
i przynajmniej na noc z twarzy zetrzeć. 

Inne specyfiki koi,, letyczne, Jak we-
dy, kremy, maseczki itp. mogą wywrze* 
wpływ leczniczy, o ile sporządzone bę* 
dą 

w myśl zasad lekarskich. 
Można niemi leczyć zarówno tłusW. 

jak I suchą cerę, ale pod warunkiem, 
że skład ich chemiczny odpowiada środ 
kom leczniczym, których w tych ce
lach używamy. 

Celoweml specyfikami kosmetyczna 
mi są jedynie te, które w formie wygód 
nej, prostej a wykwintnej spełniają za
stępczo i z powodzeniem rolę zwykłych 
lekarstw w postaci pudrów, wód i ma
ści. 

DESZCZ SIECZE, WIATR ŚWISZCZY 

jak przyjemnie Jest wówczas czuć ciepło, rc* 
chodzące sie w naszym organizmie. Należy sto 
tylko natrzeć „AMOLEM", który rozgrzewa • 
chroni od różnych dolegliwości. Do nabycia *•' 
aptekach I składach aptecznych za zt. U O . 

Podsłuchane* 
MIODOWY MIESIĄC. 

— Co to za dziwny breloczek pa
ni mąż nosi przy łańcuszku od zegar
ka? 

— To jest pierwszy groszek, który 
udało mi się ugotować po naszym ślu
bie. 

WŚRÓD PRZYJACIÓŁEK. 
— Janina znów dała się fotografo

wać. 
— Czy ta fotografja wreszcie jest do 

niej podobna? 
— Przypuszczam, bo ona jej nikomu 

nic pokazuje. 

RZADKIE ZDJĘCIE. 
— Rwo, udało mi się rzadkie zdję

cie. Sfotografowałem ciebie, w jednej 
tysiącznej części sekundy. 

— Jakto udało ci się? 
— Akuratnie nic nie mówiłaś. 

WŚRÓD MAŁŻONKÓW. 
— Mówiłem ci, żebyś trzymała ję

zyk za zębami. 
— Kiedy akurat wtedy zęby były w 

nocnej szafce. 

MROZ W HISZPANjI. 

Spokój w Hiszpanii został znowu przywrócony. Ważniejsze objekty znajdują «* 
jednak jeszcze nadal pod ochroną wojska. Na ilustracji: Warta wojskowa przeć1 

remizą tramwajową w Madrycie ogrzewa się przy ognisku, gdyż Hiszpanię n * 
wiedziły również katastrofalne mrozy. 
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